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riiespoilziewiine stanowisko prezydenta Roosevelta
PARYŻ. (P A T .)  Agencja Ha- 

y a s a  donosi z  W aszyngtonu , iż 
p rezydent RooscveIt postanowił 
nie żądać od kongresu ratyfika­
cji przystąpienia Stanów  Zjedi.o 
czonycfi do sta łego M iędzynaro­
dow ego T  rybunału Sprawiedli­
w ości W Hadze. Ta  decyzja p re -  
jy d e n ta  by ła  niespodzianką a ia  
kół politycznych i dyplom atycz­
nych, które sądziły, iż prezydent 
]<ooseveIt zażąda  i trzyma z ła t­
w ością  ratyfikację przystąpienia  
S tanów  Zj dnoczonych do  T ry ­
bunału haskiego, czego ustawicz 
nie dom agał się jego poprzeaniK 
prezydent Hoover.

W  związku z tern przypom ina­
ją ,  że Stany Zjednoczone dom a­
ga ły  się dwóch zasadniczych 
zmian pierw otnego s ta tu tu  T ry ­
bunału , od którego przyjęcia u- 
i i le ż n ia ry  swe przystąpienie. Po  
długich pertraktacjach, z Ligą 
N arodów  przyjęto, że Siany Zje 
dnoczone będą  mogły wycofać się 
% T rybunału  w  każdej chwili, lub 
b ę d ą  mogły' przeszkodzić rozpow 
Zdawaniu s p ra w  interesujących 
S tany  Zjednoczone.

W  kołach dyplm atycznydi 
Zwracają uw agę na  podobień­
s tw o  tego  wypadku z  zachow a­
niem się Stanów Zjednoczonych

Tragedia w Oseku
PRAGA, (P A T ). W czoraj w  po 

hidnle uaóiąpłty v. kilku szybach  
kopalni dalsze wybucny gazów . 
Skutkiem wybuchu naruszone zo­
stały uszczelnienia płonących szy 
bów.

Jakakolwiek akcja ratownicza 
jest wykluczona.

Liczoa oiiar w ynosi skutkiem 
tego ponad 140 osób.

Na znak protestu przeciwko nie 
dostatecznym urrądzemom o- 
chronnym w  kilku kopalniach za­
g ięc ia  proklamowano wczoraj 
strajk.

wobec T rak ta tu  W ersalskiego i i w pływ em  rządu  amerykańskiego, 
pak tu  Ligi Narodów, które były ln ie  zostały jednak  ratyfikowane 
zredagow ane pod przew ażającym  'p rzez  Stany Zjednoczone.

Armia powietrzna Japonii
stale przybiera na sJe

PA RYŻ OPAT). —  Agencja 
H avasa donosi z  T okio: Kon­
s tru k to rzy  sam olotów  powięk 
sza ją  znacznie fabryki, celem  na 
dążenia w zrasta jący m  w ciąż za

Nasy wód runęły na elektrownię
Zginęło 5 robotników i 4 inżynierów

PARYŻ, (P A T ) .  W  okolicach 
Koimaru wydarzyła się nocy u- 
biegłej tragiczna katastrofa w za­
kładach hydroelektrycznych,' któ­
re wyzyskiwały siłę wodną jezio 
ra  Czarnego i jeziora Białego, 
znajdującycn się ponad doliną 
d Orbey. Pomiędzy temi jeziora­
mi istnieje różnica poziomu oko­
ło 100 metrów Pozw ala to na wy 
korzystywanie przemysłowe obu

jjz io r .
Około godz. 1-ej w  nocy ol­

brzymia trąba  w odna  z hukiem u- 
derzyła w  budynki fabryczne, za­
lewając je  całkowicie. W oda  prze 
dostała  się do sali turbin, w któ- 
• ej znajdowało się 9 osób: 4-ch 
inżynierów i 5-ciu robotników.

Katastrofa wydarzyła  się tak 
nagle, że nikt nie zdołał się urato 
wać.

Na miejsce katastrofy udały się 
oddziały wojskowe i s traży  po- 
żanej. Źacnodzi obaw a, że w ez­
brane  w ody m ogą przerwać tamy, 
co spow odow ałoby zalanie doli­
ny d ‘Orbey. Zagrożone farmy e- 
w akuowano. Pomimo śniegu, 
mgły i panującego  zamieszania, 
p rzeprow adzane jest śledztwo, 
celem ustalenia przyczyny ka ta ­
strofy.

Gangrena ła p o w n ic tw a  w Belgji
Aresztowanie naczelnika departamentu Min. Sprawiedliwości

„BRUKSELA, (P A T ) .  Jeszcze na prowincji pod zarzutem pobie- 
nie ukończono śledztwa, które do ram a  lapoweK^gdy tiż dniu WC20-  
prowadziło  do aresztowania ko- rajszym w ybuchł now y skandal,

który sw tm t rozmiarami przera­
s ta  naw et poprzedni. Prokurator  
królewski nakazał a resztow anie

mendania g łównego policji w 
Brukseli i kilku innych komisarzy

w  piątek rano naczelnika dęparta  
inentu w Ministeistwie Spraw ie­
dliwości van Egerena oraz jego 
zastępcę van Hecke pod zarzutem 
łapownictwa.

Zabójstw o na zabaw ie
Zabawy r.a wsi mają smutną sławą

W e wsi Puliszkowo (pow . Ko [przyzwoite  zachowanie się został [s ię  J o  domów —  Jasiński strzelił 
niński) odbyw ała  się huczna zaba  wyproszony. Id o  Adama DoJoszyńskiego, kła-
wa. W  pewnej chwili jeden z jej I Jasiński postanowił zemścić Idąc  go  trupem na  miejscu, 
uczestników, Jan  Jasiński za nie I się. O to  kiedy goście rozchodzili I Zbrodniarza aresztowano.

Rozpaczliwy czyn staruszki
Nid mogąc znieść upokorzeń, oiruła się

mobójstwo. W  tym celu zaopa-Nlegotteiwie postępują  ludzie, I s tw a, czy to w  okresie dojrzewa 
którzy nie szanują ludzi w p o d e ln ia .
szłym wieku. W iek ten ma swoje • Starsi ludzie zasługują na
prawa, tak, jak  zresztą każdy 
wiek, czy to w okresie dziecin-

P o t o p  w  A f r y c e  P o ł u d n i o w e j
CAPETOW N, (PAT1 W olne pań­

stw o Oranji ( Afryka) ’awiedzon<? zo­
stało kała strc ią  powAdzi, jakiej doty­
chczas jeszcze nie w idziano w połud­
niowej Afryce. Szkody w yrządzone już 
obecnie przez powódź sięgają  olbrzy­
mich sum.

Tysiące ludzi znajduje się bez dachu 
głową.

Katastrofę spow odow ało podnfesla-
nłe się poziomu rzeki O range rc s ta te l  u lo w a  ó-az połączenia telegraficzne ^ 
u tgotrw aiych ulewnych deszczów . Pra telefoniczne uległy przerwie.

Pruska „spraw iedliw ość"

cc iregaeyine prow adzore przez rząd  
w zJI_i kory ta  rzeki Uległy tire ne >m 
zniszczeniu, w ezbrane fale porw ały nis 
zliczone atada owiec 1 bydła.

Fertnerzy posiadający sw s posiadło- 
SCi w doiiuie riek l stracili cal) sw ój do 
bytek.

P jfu jn lo w o  zachodnie prow incje k ra  
Ju są  zupełnie odcięte, komunikacja ko

m ów ien iom  na sam olo ty . Nowv 
budże t  w o jsk o w y  za w ie ra  p o d ­
w y ższen ie  Kredytów na lotni­
ctw o o 30 p rocen t,  co umożliwi 
sk o n s tru o w an ie  800 sam olo tów  
w ojsk o w y ch .

R ów nież  n a p ły w a ją  liczne z a ­
m ów ien ia  na  a p a ra ty  cywilne-

W  c iągu  os ta tn ich  2 lat, zdo l­
ność  p r o d u k c y jn a  p rzem y słu  
lo tn iczego  w  Jap o n j i  w zros ła  t 
300 do 1000 sam olo tów .

A resztowany przed 
w  Byto-

H la , (PA D. _________
-"nętam i Bożego Narodzenia .. 
w ie kierownik Polskiego T ow arzystw a 
Szkolnego na Kaszubach p. Edmund 
styw H ekow aki został skazany na 6 mie 
steey więzienia.

A resztowanie p. Styp-Rekowskiego 
na"*ąpito naskutek sprowokowanego 

zez dwóch Jzturmowców zajścia w 
* * MuH w Bulowie. Zaczepio­

ny słownie przez napastn.kćw  p. Re-
kowski zwrócił im iwagę na niewlaści 
we zachowanie iąę ich wobec Polaków 
i podkreślił, ze Niemcy w Polsce ma- 
'5 większe pra«*a . żyją swobodniej 1 
b( zpieczniej, niż P< Jacy w Niemczech.

W słowach p. Rekowskiego dopa­
trzono się., obrazy szt irmowców, a 
nakaz aresztow ania podaje to  jako po 
w ód pozbaw ień,a wolności.

szczególną opiekę i wyrozumia­
łość zwłaszcza od swoich naj­
bliższych.

78  lei.ua MSrianna Zajnet (gmi 
na Tyniec pod Kaliszem) cierpią 
ła wiele przykrości od swych 
najbliższych domowników. W re ­
szcie miarka przepełniła się i s ta  
reszka  nie m ogąc dłużej w ytrzy­
mać —  postanow iła  popełnić ®a j samobójczą wetknęli jej do ręki.

trzyła się w kw as karblowy, któ 
ry ostatecznie położył kres jej ży 
gil.

O to  jak  najbliżsi doprowadzi 
li swem  postępowaniem do tego, 
że s taruszka, kobieta na schyłku 
życia, zmuszona była targnąć się 
na  w łasne życie.

śm ierć  tej staruszki ciążyć bę- 
’zie na sumieniu tych, co broń

Zmiana w rzadzśe
rumuiiskim

SI’ AJ A (PA T). — W ostatni*! 
Chwili zasz ła  zm iana r  składzia «»- 
b netu rum uisk ieąo . P rem iur T ata- 
rescu oblat prow izorycznie fudkcl* 
m inistra spraw  zagranicznych.

O puszczając pałac królew ski po 
złożeniu przystągi, T atarescu  ośw iad 
czy t przedstaw icielom  prasy , że gabi 
net lego prow adzić będzie prace ga­
binetu ś. p. p rem iera buca .

Specjalnym  pociągiem m inistrow ie 
udali się do  B ukaresztu  .

P le rw s-e  posiedzenie rady mini­
strów ' odbędzie sie w poniedziałek.

Katastrofa sam Jietowa 
aa jeziorze

ŹURVCH, (PA T .)  Samolot pa 
saźerski, kursujący mięazy Zu­
rychem a St. Moritz, pilotowany 
przez znanego pilota szw ajcar­
skiego Mittelholzera, rozbił się 
przy lądowaniu na jeziorze w St. 
Moriiz w skutek załamania się lo 
du. Aparat został poważnie usz­
kodzony, pasażerow ie  nie odnie­
śli szwanku.

M iły  ruch graniczny 
polsko-niemiecki

BERLIN (PAT). — Prusk i m inister 
Spraw  W ew nętrznych  za zgodą mi­
nistra S p raw  W ew nętrznych  R zeszy 
ogłosił rozporządzenie w ykonaw cze 
do niem iecko - polskiej um ow y w 
spraw ie u łatw ień w m ałym  ruchu i r a  
nicznym m iędzy obu krajam i. Rozpo­
rządzenia w eszły  w życie z dniem 1 
b. m.

Pie rw szy  w yrok 
s k a z jjq c y  no sterylizację

EERLIN, (P A T ). W  ZgoK'. .ach 
sąd skazał 54-Ietniego robotnika Pugn-i 
ra za przestępstw o przeciwko obyrzai 
ności, pcpełnione przeciwko małolet­
nim i:a karę jednego roku więzienia i 
sterylizację.

Morderca policjanta
Przedwczoraj kolo północy w 

korytarzu urzędu śledczego w 
Białymstoku zos cal zabity trzema 
s trza łam i1.z karabinu starszy po 
sterunkowy Ignacy Maciejewski, 
udający się na nocny dyżur do te 
goż urzędu.

W szczęte  niezwłocznie docho­
dzenie ustaliło, że zabó js tw a  do 
konał strzelec 42 pułku piechoty 
Jan  Ciburowski, który bezpóśre 
dnio cip jabójstw ia zbiegł w  aie-

zosłał ujęły z karabinem
wiadomym kierunku.

Zarządzono niezwłocznie poś­
cig w przypuszczeniu, że zabój­
ca ukrył się w jednej z okolicz­
nych wsi.

W czoraj późnym wieczorem w 
miejscowości Ławiska w odległo 
ści 12 kim. od Białegostoku po­
sterunkowy Słowik natknął się 
na zabójcę, z którym stoczył cięż 
ką walkę. W  czasie tej walki Ci- 
burowskt wyśtrzelu z  karabinu

w ręku
4-krotnie, raniąc posterunkowe­
go Słowika w szyję. Mimo ro po 
s terunkowy Słowik zdołał Cibo­
rowskiego przy pomocy bagnetu 
obezwładnić i ująć.

Rmribgo Ciburowskiego prze­
wieziono do szpitala w  Białym­
stoku, gdzie przy łóżku us taw io­
na została waj-ta policyjna. Do t» 
go szpitala został przewieziony 
ciężko ranny p o s te ru n k ó w , lin* 
Wiki

I f P l / l f  1  T l  I I  T  I f f  11 P T I /  I I  1 1  Powi*ść na tle miłości i straszliwych przeżyć 
|  1 1  ̂ H  |U  1 1  1 1  f i  I  | V |  T l  I  K  T l  kobiety, od zarania życia do krat więziennych.
*  I p I t l W l  U H L l T l H  1 1 V H  d o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k i o s k a c h
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Wesele najbogatszego człowieka świata
(Korespondencja własna)

London, w  styczniu 1934 r.
Spadkobierca lordowskiego 

tylułu i magnackiej fortuny Rot- 
szyldów, młodziutki p. Natan Ma 
jer W iktor Rotszyld studjując na 
Uniwersytecie w Cambridge, za­
kochał się w 22-Ietniej studentce 
p. Barbarze Hutcliinson, córeczce

eks-posła do parlamentu Johna 
Hutchinsona. Pani B arbara  posta 
nowiła poślubić młodego miljone- 
ra, jeanego  z najbogatszych ary­
stokra tów  w Anglji.

Na przeszkodzie stanęło wyzna 
nie, gdyż Hutchinsonowie są pro 
testantami. Pani Barbara  zdecydo

wała się przejść na judaizm. 
Przez miesiąc cały pobierała nau­
ki Izraela i przyjętą została go 
gminy żydowskiej. Młody Rot- 
śzyld trzyma się w iary  swych 
ojców i w Londynie byw a często 
w synagodze. Pized kilku dniami 
w wiejskiej posiadłości lordów 
Rotszyldów, w  prześlicznym 
Trink Park, położonym niedaleko 
Londynu, odbył się ślub młodej

100 najciekaw szych  w ydarzeń  
tragicznych i komicznych z  cstalaich lat w  W arszaw ie

FANTAZJA PANA HRABIEGO
P a n  h rab ia  W alczew sk i  byl 

w d o b ry m  hum orze . S iedz ia ł w 
sw y m  w sp a n ia ły m  s a m o c h o ­
dzie u boku c za ru jące j  Liii 
m kną!  do „ P o d o la n k i“ . Dla p a n a  
h rab iego , zw ła sz c z a .  g d v  m iał 
a p e ty t ,  nie by ło  w iększej p r z y ­
jem ności,  jak  z jeść  p o rc y jk ę  ba 
i a n t a  w  g rz y b o w y m  sosiku, za  
k ra p ia n ą  bu rgundem . W  tej 
chwiłi w łaśn ie  m ia ł ap e ty t ,  
ta k  jak  w  „ P o d o la n c e ‘‘, to  już 
nigdzie  nie p rz y rz ą d z o n o  b a ­
ż a n ta  z  g rzy b k am i.  I w d o d a t ­
ku  ta  s ło d k a  d z iew eczka  Liii, 
k tó r a  tak  um ila ła  p ięćdz ies ią t­
kę  p a n a  hrabiego...

N ag le  p a s a ż e ró w  rzuciło  n a ­
p rz ó d  —  sz o fe r  gw a łto w n ie  z a ­
h am o w ał  i w y s k o c z y ł  z auta . 
Ju ż  po chwili s łysze li  go:

—  W idzieliście  ludzie, żeby 
kobie ta  w ty m  wieku łaziła , jak  
jak i  p ę d ra k ?  I k ieru j tu i w ym i 
iaj tak ich  pa ta łach ó w !

P a n  h rab ia  p rz e rw a ł  sw e m a  
rżenie  o porc ji  b a ż a n ta  i w dzię  
kach pięknej Liii. K rz y k n ą ł  do 
szo fe ra :

—  lanie, a  co tam  tak ieg o ?
—  A, p roszę  jaśn ie  pana, tu 

Jedna s t a r a  kobie ta  chc ia ła  prze  
oiec, ale w p ro s t  p rz e d  r a d ia to ­
rem. L edw o z d ą ż y łe m  zam k n ąć  
gaz  i zah am o w ać .

—  Ależ o n a  leży  n iep rzy to m  
na! —  w y k rz y k n ę ła  panna  L i­
ii, k tó ra  nie lubiła  w idoku  krwi.

—  T o  c h y b a  z e  s t ra c h u ,  bo 
lej n a w e t  nie ru szy łem .

W  sam ej rzeczy ,  p rzed  sam o

w  to w a rz y s tw ie  
zg rzy b ia łe j  sta-

nej kobiety, 
ob sza rpane j ,  
ruszki.

P r z e d  h rab ią  skłonił się mai- 
tre  d ‘hotel. H rab ia  ła skaw ie  ski 
nął palcem , rozs iad ł  się w fo­
telu i z a rząd z i ł :

—  D la pani i dlla mnie bażan  
ta  na  g rz y b k a c h  i bu rgunda , te 
go, co zw ykle ,  a dla babci... 
s z a m p a n a !

„B ab c ia '1 w y trą b i ła  jeden  po 
d ru g im  k ilka  kielichów szam p a  
na i z rob iła  sie rozm ow na .  S to  
lik h rab iego  W a lczew sk ieg o  
s ta ł  sie c en tru m  za in te re so w a ­
nia  całej sali. M uzykanc i ,  za 
Jęci całkow icie  d z iw a c z n y m  go 
ściem, fałszowali,  jak  najęci, ale 
n ik t  n a  to nie z w ra c a ł  uw agi —  
tan ce rze  deptali po nogach  ta n ­
ce rkom , ale one n aw e t  tego nie 
czuły , za ję te  jedyn ie  tern, co sie 
dzia ło  p rz y  stoliku hrabiego.

—  No, co, babciu? S m ak u je  
lem o n iad a?  —  p y ta ł  W a lc z e w ­
ski, zad o w o lo n y  z w y w o łan e j  
sensacji .  —  P ijec ie  to dziś 
p ie rw szy  raz!

—  Niczego  sobie szam pite -  
rek, ale to drugie  —  to o m yłka .  
Ż ebym  m ia ła  te ra z  ty le  z łoci­
szów, co butelek s z a m p a n a  w y  
trąb i łam  z a  m oje j m łodości, tę  
by m  by ła  bogata...

S łuchacze  ro zw ar l i  sze ro k o  
oczy .

—  T ak. tak ,  m o je  dzieci, 
w a m  się to  z d a je  n iep raw d o p o ­
dobne. a to p ra w d a ,  c z y s ta  
p raw d a .  T e ra z  m am  s ied em ­
dz ies ią t  dziewięć la t,  a le  w 
sw oim  czasie  n a z y w a n o  mnie

pary. Zgodnie z życzeniem nowo 
żeńców, ślub był cichy i za bile­
tami wstępu dla zaproszonych 70 

(gości ze sfer rodowej arystokracji 
•angielskiej i kilkunastu przedsta­
wicieli prasy.

W czesnym rankiem, gdy Lon­
dyn spowity był w lekkiej mgle, 
wyruszyła z domu rodzinnego w 
Londynie p. Barbara  Hutchinson, 
otrzymując w prezencie od do­
mowników' wielką podkowę na 
szczęście. Oblubienica przybyła 
w towarzystw ie swych rodziców- 
chrztśćijan w Rulls-Royce‘owym 
aucie do posiadłości rodzinnej 
Rotszyldów w Tring. odległym 
o godzinę drogi od Londynu. 
Przed pałacem Rotszyldów poli­
cja sprawdzała  bilety wstępu na 
ceremonjał ślubny.

Za każdym gościem rotszyl- 
dowskim zamykały się automaty 
cznie, prądem elektrycznym poru 
szane, wielkie dwie bramy wej­
ściowe do pałacu.

Ceremonja ślubna, zgodnie z ry 
tuałem, odbyła się pod baldachi­
mem w wielkiej sali recepcyjnej 
pałacu Rotszyldów'. Narzeczony 

W iktor Natan Majer zrezygno, 
wał z hucznego wesela w pałacu 
Rotszyldów w Londynie i za­

strzegł sobie ceremonjał ślubny

Ząbku zenla żołądkowe 1 kiszkowe,
napady bólów brzucha, zastoina brzu­
szna, ogólne pobudzenie, nerwowość, 
zaw roty głowy, niepokojące sny, ogól 
ne zte samopoczucie podlegają szyb­
kiemu zanikowi przez stosowanie co­
dziennie jednej szklanki naturalnej wo 
dy gorzkiej Franciszka • Józefa. Zale­
cana przez lekarzy.

i w  cichej posiadłości wiejskiej w 
Tring.

W  dniu ślubu rotszyldowskifcgo 
napłynęły stosy prezentów od to\ 
ników, pracujących w wiejskich 
posiadłościach Rotszyldów; skro 
mne dary, które przypadły jednak 
bardziej do serca młodemu i de­
mokratycznemu spadkobiercy for 
tuny Rotszyldów niż kosztowne 
podarunki od arystokratów. Na­
rzeczona otrzymała praktyczne 
dary do przyszłego gospodarstw a 
domowego Rotszyldów.

Wielka sala recepcyjna w pała 
cu Rotszyldów zamieniła się w 
synagogę. Z Londynu przywiózł 
rabin pozłacany baldachim i 10 
religijnych żydów, jako św iad­
ków niezwykłej ceremonji. Rodzi­
ce, nawróconej na judaizm panny 
młodej, zasiedli obok 90-letniej 
lady Rotszyld i kwiatu rodowej 
arystokracji. F rn  Wiktor wszedł 

panną Barbarą pod baldachim. 
Narzeczona miała na główce ko­
ronę z pereł, w stylu tudoroW- 
skim, a w rączce wiązankę lilfj. 
Drużek nie było. Pannę młodą po 
prowadził do baldachimu ojciec, 
a narzeczonego prowadził jego 
kolega z ławy szkolnej, młody 
lord Phillirmore. Ceremonjał za­
ślubin odbył się w języku.hebraj- 
tkim i angielskim. W  obecności 
10 świadków, na znak rabina Ef­
raima Lewina, pan młody umieścił 
brylantowy pierścień na palcu 
prawej ręki młodej pann,>, pow ta­
rzając za rabinem formułę reHgij 
na. Następnie para nowożeńców 
wychyliła ze srebrnego puhara 

\vin<>, pryzem p. Wiktor — zgod 
nie z r> Ufałem —  rozbił na zakon 
czenie ceremoniału kieliszek.

W  chwili, gdy dobiegał końca 
rytualny ślub, odezwały się dzwo 
ny kościoła parafialnego, położo­
nego w sąsiedztwie Trink Park. 
Po ślubie, zaproszeni goście spo­
żyli wspaniałe torty, wychylając 
kielichy szampana za zdrowie 
młodej pary. W esela nie było. 
Młoda para, w godzinę po ślubie, 
wyruszyła w podróż poślubną po 
Europie. „Vidl“ .

Wesoły liąc
J i

MUZYKA

chodem z ziemi podniósł się ja j  k ró low ą  W a rs z a w y .  P a m ię ta m ,  
:iś ła ch m an  ludzki. S ta r e  to że w  1877 roku  z a ło ż y ła m  się, 

było, siwe, obdarte ,  c u c h n ą c e ‘że d am  w je d n y m  k ab arec ie  w 
wódką... D oko ła  poczęli się z b i e 'p y s k  po licm ajs trow i i on mnie 
rać przechodn ie .  W obec  o ^ k a  leszcze  p rzep ros i  —  i w y g r a -
w ych  oczu  t rzeb a  sie o k a z a ć  fi 
lan tropem  —  pan  h rab ia  o dez ­
w ał się w iec:

—  Ja k  się czujecie, nie po­
tłukliście s ię?

—  Oj. nie po tłuk łam  się, ty l ­
ko s t ra c h u  się n a jad łam , ale 
g d v b v  pan  s z a n o w n y  mi zafun 
dow ał czego  na  wzm ocnienie , 
toby p rzesz ło .  —  o d p a r ła  zap i­
ja c z o n y m  głosem  „o fia ra  w y -  
Dadku“.

H rabia byl znany  ze sw ej eks 
centryczności —  strze liła  mu 
nagle  dziw aczna m yśl do gło­
w y:

— Podoba mi się projek t I
Sin ’ icie, babciu, p r z y  szofe  
rze, z a p ra s z a m  w a s  n a  kieli­
szek. —  i śm ie jąc  się, zwrócił  
się do Liii: —  W y o b r a ż a m  so- 

< hie, ja k ą  m inę zrob ią  w  „P o d o -  
lanec", g d y  im w p ro w a d z ę  tego  
ę-iścia!

—  Ależ, mój drogi, t y  tego ' 
na  se r jo  c h y b a  nie m ó w isz?  —  
żachnę ła  się Liii.

—  C zem u n ie?  S ta ć  m nie na 
faką  zabaw ę, ja k a  mi sie podo­
ba. Z re sz tą ,  oni, tam , w  „P odo-  
Iance‘‘ nie m o g ą  mi n iczego  o d ­
m ówić.

M o żn a  pow iedzieć , że  w  „P o  
d o lance"  w y w o ła ło  sen sac je  
•wejście na  sale  w y f ra c z o n eg o  
[arystokraty, i eleganckie! oiek

łam. Hehe, m oje  dzieci, ilu to 
panów  z ru jn o w a ło  się d la  mnie.

—  A te ra z  bez g ro s z a ?  —  
zdz iw iła  się Liii.

—  C o chcesz, m o ja  córko. W  
czasie  w o jn y  sc h o w a ła m  u sie­
bie ca ły  sw ój m a ją te k  w papie 
ro w y c h  rublach . Hihi, naw et 
ten papier, co z a  p rz e p ro sz e ­
niem, też w iecej w a r ty  te raz  
od  ty ch  rubli... Ale jeden z m o ­
ich d a w n y c h  p rzy jac ió ł ,  to go 
nie m ogę  zapom nieć  i co roku. 
w dzień jego  śm ierci niosę mu 
parę  k w ia tk ó w  na  grób. Dziś 
w łaśn ie  m u zan ios łam , jak  co 
roku... T o  by ł pan... H o jny , 
s z lache tny ,  ze  s e rc e m  i kochał 
mnie... I ja jego  kochałam .. .  A 
te raz  —  on od d w u n as tu  lat w 
grobie , a  ja... je szcze  gorzej...  
Nazyw’ał sie h ra b ia  S ta n is ła w  
W alczew sk i .

P a n  h rab ia  nag le  s t ra c i ł  ape 
ty t  do b ażan ta .  T a  nędzna , sta  
row ina , ong iś  k o c h a n k a  jego  oj 
ca, p r z y p o m n ia ła  mu, że  dziś 
roczn ica  śm ierc i  ojca... T en  me 
lancho li jny  s t rz ę p  ludzki miał 
w  sobie ty le  se rca ,  ż eb y  p am ię ­
tać  o z m a r ły m  daw no , p rze lo t­
n y m  kochanku , a on —  syn...

S ąs iedzka  przys ługa

Jutro 36-te opowiadanie p. t. 
„Jak pani Basia pokochała sw e­
go męża".

(S. F .) —  Panie W.! —  powie 
dział p. Wolfowi Wajnsztokowi, 
życzliwy sąsiad p. Mendel Fisz- 
man. —  Poco pan ma płacić tapi 
cerowi za założenie firanek, kiedy 
ja  panu to zrobię za darmo.

—  Rzeczywiście pan potrafisz?
—  ucieszył się p. W ajnsztok.

—  Dla mnie to jest dziecinna za 
bawka. Już zakładałem w życiu 
20 interesów, to firanek nie potrą 
fię zakładać?

Nazajutrz p. Fiszman przyniósł 
drabinę, niezbędne przyrządy i za 
brał się do roboty, Przy wbijaniu 
haków w  murze porobiły się dziu 
ry wielkości g łowy ludzkiej, co o- 
słabiło trochę radość i wdzięcz­
ność gosppdarza.

—  Panie F. —  zaniepokoił się.
—  Poco panu takie duże dziury?

—  Mnie niepotrzebne, sie same 
zrobiły —  wyjaśnił usłużny są­
siad. —  Ale nie martw  się pan, fi 
ranka to zasłoni.

Gdy haki były już jako tako ti- 
mocowane, pan F. przystąpił do 
za 'ożenia ram y z firanką. Pośi 
nął się jednak na drabinie i razem 
z ramą runął na ziemię. Skutki by 
ly fatalne. Rama pękła, firanka się 
podarła, p. Fiszman się potłukł i 
na dodatek, spada jąc  z drabiny, 
wybił nogą dużą szybę.

Podniósł się jednak odrazu z 
podłogi i westchnął ciężko.

—  Patrz  pan, jak ja dla pana 
cierpię. Ale czego się nie robi dla 
sąs iadów ?

G o sp o d a rz  blady, Jak płótno, 
patrzał aa obraz zniszczenia.

—  Szyba, firanka, rama... —  
jęknął. —  W szystko na nic Za te 
pieniądze mógłbym mieć trzech ta 
picerów.

—  Nic się nie stało —  uspokoił 
go p. F. —  Ramę się sklei, firan­
kę można spiąć w  środku agrafką 
i wszystko będzie w porządku.

P. W ajnsztok już nic nie mó­
wił tylko usiadł spocony pfzy sto 
le i z przerażeniem w oczach ob- 
serwował co będzie dalej.

P. Fiszman rzeczywiście pod­
kleił pękniętą ramę, zczepił podar 
tą firankę agrafkami zawiesił ją 
nad rozbitem oknem. W yglądało  
to wszystko rozpaczliwie, ale p. 
F. zeszedł z drabiny i zatarł ręce.

—  Patrz pani Nie w ygląda jak 
cacko? Tylko szybę pan sam bę­
dziesz musiał w staw ić, bo na 
szklarstwie ja się już nie znam... 
A teraz postaw  pan kolację, bo 
sie napracowałem, jak djabeł.

P. W ajnsztok spojrzał z rozpa­
czą na zczepione agrafkami strzę 
py firanki i otarł spocone czoło.

—  W iesz pan co jabym panu 
za tą robotę postawił?.. Jakiegoś 
zdrowego łobuza, żeby panu wy­
bił wszystkie zęby. Pan umiesz 
wieszać firanki? Ja sie boję, że 
pan sam sie nie potrafisz powie­
sić.

P. Fiszman poczuł się tern po­
wiedzeniem tak dotknięty, że wy 
szedł bez kolacji i podał swego są 
siada do sądu.

Epilog; 20 zł. grzywny dła p. 
W ainsztoka. '< :-'

W  mojem mieszkaniu stoi s ta ­
ry fortepian. Połowa klawiszy 
uż w nim nie odpowiada, ale po 

mimo to,' od czasu do czasu, kie 
dy mi smutno, siadam do forte­
pianu i gram.

Umiem grać tylko jeden „kaw a 
ek“. Właściwie tylko pół „ka- 

w ałka“ , pół walca „My z jaskó­
łek bierzmy wzór, lepmy gniaz­
dka sw e“. Nauczył mnie tego pe­
wien kolega przed 15-tu laty. 
Kiedy dochodzę ao  miejsca w 
Którem się kończy moja umiejęt­
ność, zaczynam od początku. 1 
tak wkółko.

Onegdaj byłem w kiepskim hu 
murze, więc zasiadłem do forte­
pianu, zeby pograć trochę swoją 
połówkę walca.

Powtarzałem  ją właśnie po 
raz piąty, kiedy do pokoju wesz 

' la sąsiadka, panna Eulalja. Pan 
na Eulalja 15 lat temu postano­
wiła wyjść zamąż i dotychczas 
swego postanowienia nie mogła 
urzeczywistnić.

—  Pan pięknie gra  —  powie­
działa.

Ukłoniłem się z gracją  p raw ­
dziwego wirtuoza.

—  A ja  szalenie kocham muzy 
kę. I szczególnie tego walca, kt6 
rego pan zawsze grywa. Vo pię­
kny walc...

Panna  Eulalja oparła się o for 
tepian i zanuciła:

„My z jaskółek bierzmy wzór, 
lepmy gniazdka sw e“ .

—  Tak, proszę pana! To świę 
ta praw da! Powinniśmy brat 
wzór z jaskółek i lepić sobie 
gniazdka rodzinne... Dlaczego na 
przykład pan się nie żeni?

Nie zdążyłem odpowiedzieć, 
kiedy stała się rzecz nieoc/ekiwa 
na. Panna Eulalja usiadła mi na 
kolana i objęła mnie czule.

—  Pan samotny — szepnęła— 
ja  samotna. Ulepmy sobie gniaz­
dko.

—  Nie mam gliny —  powie­
działem chłodno.

—  Mieszkanko pan ma... Tyl­
ko brak w niej jaskółki.

—  Nie lubię p taków . Ze zwie­
rząt lubię najbardziej słonie i no 
sorożce...

— Niech pan nie żartuje — 
przytuliła mnie mocniej panna E- 
ulalja. —  Ja  tak kocham muzy­
k ę -

— Ale ja  gram tylko tą połów 
kę walca. Więcej nici Przecież 
na czwartem piętrze mieszka 
trzech zawodowych muzyków...

Panna  Eulalja machnęła ręką.
—  Alkoholicy i nie chcą się U 

ilić!.. Próbow ałam  już... W  panu 
osta tn ia  nadzieja....  Nie mogę 
żyć bez muzyki...

—  W ięc niech sobie pani ku­
pi radjo, albo gramofon —  pora­
dziłem, zsadzając  pannę Eulalję 
z kolan.

Spojrzała na mnie wzrokiem 
pełnym wyrzutu.

—  Nie znoszę muzyki mecha­
nicznej. Niech będzie pół walca, 
niech będzie ćwierć walca, byle­
by grał przy mnie żywy czło­
wiek.

Napoleon Sądek.
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f  N I K  S t U Z A I E I
SPOWIEDI PIEKNEJ DZIEW CZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESDE LUDZKIE

Trzęsłam się ze złości.
—  Jeśli pan natychm iast s tąd  nie wyjdzie —  za­

wołałam do hrabiego Klemensa —  opuszczę w tej 
chwili ten doml

—  O, niech pani nie robi tego! Pogrążyłaby  mnie 
pani w czarnej rozpaczy. Gotow jestem wyjść, «le pro­
szę o jed tn  jedyny uśmiech przebaczenia I

Plótł dalej, p rzepraszał mnie, tłumaczył, i e  nie 
mógł w pierwszej chwili zapanow ać nad sobą.

W yszedł napraw dę. W ym ógł tylko, bym pozwoliła 
pocałować się w  rękę.

Co tu dużo gadać  I Zaw sze co h rab ia  to  hrabia, m a  
w ycnowanie. Inny toby zaraz zamknął drzwi i rzucił się 
jak  zwierzę. A ten grzeczny i układny. W ac ław  jes t  też 
bardzo  dobrze ułożony, a kiedy się zrobi czerwony, Jak 
bu rak  i oczy nabiegną mu krwią, jest  taki sam, jak 
w szyscy  prości mężczyźni! Jeden Jerzy jest  inr.y, ale to 
Jerzy! Tak iego  mężczyzny niema na święcie!

T ak  mi za nim tęskno, za nim i za Lusinkiem, że 
sobie  miejsca znaleźć nie mogę.

Co też oni b iedacy porab ia ją?  W  domu ani gro­
sza, sprzedać  już niema co. Jakże on daje  sobie radę?

A hrabia  K sawery Jeszcze do dziś dnia do niego 
się wybiera!...

9  g/udnia.
W czora j  znów rozm awiałam  z hrab ią  Ksawerym. 

Pow iedzia łam  mu, że już nie mam siły dłużej czekać.
—  Panie  hrabio, ja  już nie mogę żyć tak  dłużej^ 

C hyba  pójdę sam a do męża i będę  go prosiła, by mi 
przebaczył.

W idziałam , że h rab ia  K saw ery  zagryzł usta. Zrazu 
milczał, a potem uśmiechnął się i zaczął mi tłumaczyć.

—  M oja  droga  pani, tak  nie można. T rzeba  być 
cierpliwą. Im dłużej nie będzie pani widział, tern bar­
dziej zatęskni do pani i łatwiej da się przekonać. Będzie 
lepiej, jeśli to ja  właśnie  pójdę do niego i pomówię 
z nim spokojnie, jak  mężczyzna z mężczyzną. Niech p a ­
ni się nie kłopocze, w szystko dobrze się skończy!

—  B ardzo jes tem  niespokojna właśnie o niego 
I synka.

Co robić, mój Boże!
D laczego on nie chce iść? Przecież to niemożliwe,

żeby to była p raw da , .co w ygadyw ał o nin syn! Papro- 
stu w głowie nie cnce mi się to pomieścić! Och, na pe­
wno hrabia Klemens tak szkaluje swego ojca, bo pew- 
nie się boi, żebym się czasem nie rozkochała- Pewnie, ie  
gdybym się miała zakochać, to wolałabym ojca. oo 
choć s ta /y ,  ale przystojniejszy i układniejszy od syn&I

O czem ja to zresztą piszę?
Akurat jest nad czem myśleć, kiedy a i  mi się 

w głowie mąci z niepokoju o Jerzego i o Lusinka!

10 grudnia.
Och, teraz Już rozumiem wszystko!
Czy ja napraw dę jestem taka  piękna, czy to tylko 

mężczyźni są tacy niemożliwi? Czy to tak każdą ko­
bietę prześladują  i spokoju jej nie da ją?  Dziś wieczorem 
dom jakoś opustoszał. Porządkowałam sukienki pani 
hrabiny, kiedy wszedł h rabia  Ksawery.

—  O, co za radosne spotkanie! —  zawołał na mój 
widok. Taki już ma dziwny zwyczaj, że codzień, kiedy 
mnie zobaczy, to mnie tan wita, jakby mnie rek  nie wi­
dział!

Ukłoniłam mu się 1 robiłam d a le j  swoje.
—  Chciałbym z panią  pomówić, drogie dziecko —  

zaczął znów hraoia
Serce zabiło mi mocno, b y łam  pizekonana, t e  był 

u Jerzego. A on mówił dalej:
- Bardzo długo zastanawiałem  się nad pani sp ra­

wą. Niech mi pani wierzy, że niczemu tak wiele czasu 
nie poświęciłem w  swem życiu, jak  właśnie pani!

—  Pan hrabia  bardzo łaskawy —  szepnęłam.
—  Pani naw et nie przypuszcza, jak  wiele mam dla 

niej życzliwości! O tern właśnie  chcę mówić. Pani jest 
taka młoda, taka piękna, że byłoby gizechem pozwolić 
iakiej zmarszczce ukazać się na jej czole. Przez czas po­
bytu pani pod moim dachem  miałem możność ocenie­
nia, jak.m jest pani sK a m e m  dla każdego, kto zdoła zy­
skać pani przychylność.

Słuchałam tego, zupełnie nie rozumiejąc, do czego 
zmierza.

— Pani powinna żyć w  dostatku —  mówił dalej, 
—  zdała od wszelkich ig .y io t ,  gdyż pani jest s tworzo­
na poprostu do pełnienia najszlacnetmejszfcgo, naj­

w znioślejszego zadania kobiety Pani mnie rozumie 
prawda?

Pnniętam  dobrz* Jego słow a, gdyż słuchałam 
w .*ystk iego uważnie, a!e ani rusz nie mogłam z r o z u ­
mieć. poco on to w szystko mówi.

—  Oczami wyobraźni w iazę panią w pięknych su­
kienkach, w drogich futrach, podkreślających 
piękność. Każda piękność wym aga kosztownej. p 
nej oprawy. Już tak jest na świecie 1 ta k  być . , . 
powinno. Pani powinna mieszkać w  pałacu... O, m.-:. 
niech mi pani nie przerywał

Istotnie chciałam mu przerwać, bo ju ż  mi b 
przyitco słuchać o bogactwach, kiedy dręczyia mu ; 
myśl, że Jerzy i Lusinek pewnie głodują,

—  Pani Tolul Jestem gutów  wszystko to dać p
— Panie hrabio, nie rozumiem...
—  Tak, obsypię parną, bogartw e .n, zapewnię r 

źyete pełne piękna, bez trosk, bez zgryzot!... Niech 
ni mnie wysłucha. M oże rany pani serca są zb^t ś v  
że, i za w cześnie przemawiam w ten sposob, ale nie je­
stem w stanie dłużej tłumić w  sobie gv ałtownego uczu­
cia. jakie mną owładnęło.

Podniosłam się z krzesła oourzona, chwycił mnie 
za ręce.

—  Niech pani w ysłucha mnie do końca i V.£edy 
wy j a  wyrok. Jestem przekopm y, że kiedy usłyszy pani 
moją spow iedź, inaczej pani postąpi, niż w  tej chwil* 
ma pani zamias.

Słowa hrabiego zrobiły na mnie bardzo przykr* 
wrażenie. Tak w niego wierzyłam ! W  jego dobroć, w 
jego bezinteresowność! Nazywałam  go w  myśli swoim 
aniołem opiekuńczym. I oto nagle zobaczyłam zupełnie 
innego człowieka. W idocznie do końca życia nie będę 
umiała odróżnić człowieka uczciw ego od fałszyw ego

Zrobiło mi się tak ciężko, tak smutno na duszy, że 
nie cnc iało mi się nawet powiedzieć mu, co myślę o ta -  
kiera postępowaniu. Zresztą... może nie miałam od­
wagi.

Nie mogę pozoyć się  jakoś nieśm iałości w obec  
tego człowieica.

A on tymczasem zacząt tę sw oją „spowiedź**.

D nlszy ciąg  nas*ąoi.

m

TKS.

W  c z t e r y  o c z y
Intym ne r o z m o w y  z Czytelnikam i

P . J. K. z aL Akademickiej
przesyła nam zwierzenia, Istot 

nls przerażające. Ok*zuj« tlę , że 
kochają go dwie kobiety, a on wa 
ha się., i to nie byłoby najtragicz 
niejsze, ale z tych dw óch kobiet 
jedna jes t  m atką a druga córką! 
On zaś kocha —  trzecią ... Lecz 
oddajem y g 'os naszemu Czytelni 
kowi, który pisze o sobie:

„jestem  studentem politechni­
ki warszawskiej i w  tym roku 
kończę mechanikę. Jestem męż­
czyzną brzydkim o czem sam  
wiem —  jeJnak mam widocznie 
w sobie coś oryginalnego, bo nie 
w iasty czują do mnie jakiś pociąg 
Ifecz nie każda potrafi mnie zain­
teresować.. gdyż cenię tylko ich 
inteligencję i realne zapatrywa­
nie się na św ia t Nim opowiem  
swój grzech —  pozw olę sobie 
skreślić mój krótki życiorys.

Jestem urodzony w Rosji. Ro­
dzice byli bogaci. W  czasie wiel­
kiej rewolucji zam ordow ano ich 
zostało nas dwoje —  ja i siostra. 
Ocaleliśmy cudem. W ymknęliśmy 
się między ludzi i tak błądziliśmy 
przez cztery lata  W  r. 1921 prze 
kroczyliśmy granicę.

Poniew aż znałem skrytkę, 
gdzie nasz papa  zakopał pienią­
dze —  c /k o p a łem  złote ruble i do 
lary Z tym skarbem  przybyliśmy 
do Polski, odszukaliśmy znajome 
go  księdza, przyjaciela oica, od­
daliśmy mu wszystko, prosząc by 
nas umieścił gdzieś w  szkole i 
w ziął pod opiekę. Kształciliśmy 
sit razem w  jtdnem z miast Ma­

łopolski W schodniej. Miaszkałem 
w bursie.

T rw ało  to kilka l a t  W  siódmej 
klasie załamałem się i zostałem 
ną drugi rok. Ująłem się ambicją 
i nie chcałem powtarzać 7 klasy 
—  wystąpiłem. Gdzie się mam po 
dziać, co rubić —  nie wiedziałem* 
Zostałem pisarzem w  majątku. 
T ym czasem  koledzy po maturze 
wstąpili na wyższe uczelnie i gdy 
j 'rzypadkowo spotkałem którego, 
każdy śmiał się ze mnie —  hrecz 
kosieja. Rzuciłem to i po dwóch 
latach z Ją łem  maturę, poczem 
wstąpiłem na politechnikę w arsza 
wską.

Początki były  ciężkie. Zostałem 
bez grosza. Źródło się wyczerpa­
ło. Nie mając gdzie mieszkać i co 
jeść, chciałem odebrać sobie ży­
cie. Kolega, który korzystał z mo 
jej hojności, gdy byłem w  g im raz  
jum, unikał mnie teraz, bo byłem 
marnie ubrany i głodny. Widocz 
nie obawiał się, bym nie prosił go 
o pożyczkę lub jakąś pomoc. T a ­
kich było wielu. Zrobiłem się skry 
ty, hardy  i unikałem spotkania 
ich.

Równocześnie nabrałem chęci 
do życia, by  im pokazać, że nie je 
stem tchórzem.

Niektórzy dawni koiedzy-py- 
szalki —  dziś klepią biedę bo są 
bez posad i nic nie ukończyli, a 
ja  za rok już będę inżynierem, dzi 
siaj już pracuję i nieźle zarabiam. 
Gdy dostanę dyplom dopiero im 
pokażę. Lecz nie o  to mi chodzi. 
O co innego. Otóż przeo dw om a 
laty, g a y  bytem  jeszcze biedny i

nędzny, utrzyniy wałem się z ko­
repetycji. Ł  gazety  wyczytałem, 
że potrzebny korepetytor —  więc
zgłosiłem się pod w skazany a d ­
res. Zostałem przyjęty (chociaż 
byłem napew no z rzędu 10- ty )  na 
moich warunkach —  50 zł., co wy 
dawało mi się dużo. Uczenicą by 
ła 16 —  17-letnia dziewczynka, 
b. miła i sym patyczna naw et ład 
na.

Oczywiście nie zwracałem n i  
to uwagi, bo obawiałem  się, by 
jej mamusia nie posądziła  mnie o 
flirt, a zresztą taki nędznik i brzy 
dal jak ja —  nie śmiałem. T ym ­
czasem po dwóch tygodniach mo 
je dziewczę wyznaje mi sw e uczu 
cia.. Byłem tem zdumiony i za­
skoczony. Starałem się przekony 
wać i tłumaczyć, że to taki zwy­
kły szał, czy coś w tym rodzaj*. 
Nie pomagało. W kdncu  zagrozi­
łem, że odejdę, Uspokójła Się i po 
lekcjach wychodziła do innych 
pokojów bez pożegnania. Trwało 
to m ieshe .

Zi obiło m* się przykro i wkoń- 
cu zaczęłem jej znów tłumaczyć. 
Matka zauważyła, że Cóś się klei 
między nami. O d córki nie dowie 
działa się, bo ta nigdy nikomu nie 
lubiła się zwierzać. Ja  zaś o wszy 
stkiem wiedziałem. Pew nego razu 
maiKa powiedziała mi, i e  jej 
córka się kocha' we mnie' i taCzę- 
ła nas pilnować, ni« iOStawiająć 
samych. Ani mi się śniło, by 
mogły m nie  kfodyl&łwfelt ł ą e iy ó  
stosunki i  uczenicą# Nki* tó  ałę 
s ta ło  - -  m atka  zosta ła  m oją ko­
chanką W ó w c i t t  b a to w i, Jak  V

raju. Wszystko miałem Uczenł
cę polubiłem, choć ciąg le  ml się 
narzucała, błagała, Dym ją. brał; 
bo ona mnie kocna. i sir się te t
stało.

Trwało te roL Matka zrobiła 
mnie narzeczonym. T o mnie zra­
z iło  i odmówiłem* bo zoraHo mn 
s ił dla awóch kobiet. Irka jest w  
8-ej klasie. Ilekroć spotka mnie, 
ciągle płacie i bł gi ajm  tej nic 
porzuć u? Nie chciałbym robić jej 
tej przykrości a wynagrodzić to, 
co się stało, afc ja inną. kocham, 
a Irka byłaby może n ieszczęśli­
wą ze mną, bo napewno zamedoy 
wałbym ją —  a powtćre, czy jej 
matka, b. mbja kochanka, zastą­
piłaby mi matkę i czy mógłbym  
zawołać Na nią tez *ma'KO'-1 ?

Czy ona znów nie zakłóciłaby 
mi spokoju narzucając się Jak da 
wniej?

Redaktorze! Pdm ói ml w tern 
coś 1 udziel mi Twojej mądrej oj 
cowskiej rady. Nie mam am ojca, 
ani matki —  nikogo* klony mi 
mógł coś poradzić. Sam nie wiem, 
jak ma.n z tem postąpić, Nie 
chciałbym nłfczyjej' krzywdy i 
łez".

To bardzo piękne ł szlachetne 
z PańgKlej strony, że Pan m a ta­
kie skrupuły, ale b y łb y  Pan naj- 
i-zupełniej w  porządku ze sw e m  
suinifeniem, gdyby Pan u c ie k a ł od 
tyćd dWóch niewiast, jak od moro 
wej zarazy. Ostatecznie Pan prze 
eież, sądząc ze wszystkiego, ich 
nie uwodził, lecz uległ tylko ich 
namowom. Nie chcę z Pana czy­
nić biblijnego cnotliwego Józefa, 
na którego czyha nowoczesna Pu 
tyfar» i to  razem z córką, aie J o  
prfswdy nie widzę powodu, aby 
Pan się czemkolwiek krępował, 
zw łaszcza, i e  Pan kocha inną. 
Poza teffl m ałżeństw o I  ć&Ką, 
gdy matka, łh kdćłranka, nadał 
u h  t t  f t a a  M a fe ty  '

dla W as trojgu n u m o ś n e m  i 
skończyłoby »ię niechybnie wiel­
ką tr&gedjją. T o też w łaśnie dlate 
go, Se Paiłi im chce oszczędzić 
y,krzywdy i łez**, powinien Pan je 
opuścić jak najpręuzej, di a ich 
w łasnego dobra. A że p. Irka zo­
stanie n&razie... oez męża, to te i  
nie Pańska wina. Skoro to już by 
ła laka namiętna osóbka, w ięc n it 
byłby Pan, to byłby inny. Sło­
wem , wytłum aczyć tym Paniom  
w szystko dobrocią i w interesu 
całej bójki, rozstać się raz na za 
w sze.

P . W aceu z Urtusa
odpow iada  p. Jadwidze, któ­

rej list zam ieszczony był w Nr. 
4  naszego p sma.

Myli się  Pani mówiąc* i e  pra­
wi* w wtyK y chłopcy znajdują 
piękno W strojach i wystudjowa 
tiych W lustrze ruchach. T o tyl­
ko niektórzy.

Oni tylko wyczuwają instynk­
townie, ź* takie kobiety skłon 
nitjsze są do flirtu i łatwiej je zdc* 
być.

Kiedy jakiś chłopiec, starają­
cy eię stanąć wyże] pod wzglę­
dem duchowym, po całodziennej 
pracy idzie na kursy wieczoro­
we, zostaje wyszydzony i w zgar 
dzony w pierwszym izęd ń* 
przez panienki. Oto mały * r*y- 
kładzik.

Do mojego kolegi, przystojne­
go bruneta, podczas jiauzy z*, ó 
eiła się niemniej przystojna kole 
tanka z zapytaniem difczego  nie 
flirtuje, jakby nie widział koleż.a 
nek. (a była ich w iększość). 
Czy kolega mój mógłby sic li­
czyć w  ta Kich v tu im -o cm? Mo® 
wiedział więc. że v : :e ' j
ńiy tylko uc-m.ami.. A ezłow-elf 
s ła H ź y  ulega pokusie i Ąmefit 
Nft wszystkie sobie ty ■,<*&&} t j f r  

tak i*k w  issfcr' y
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S H A ^ J B I O N A
Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej Kresowianki

Na w zburzonej poście# leży bezwładnie piękna dziew* 
czyna. Biała, drtlikatna ręka zwisa ku ziemi. Jasne pukle pu­
szystych w łosów  jak  złoto rozsypane na poduszce. Dziewczęce 
piersi talują w  itzybkim, nierów nym  Oddechu. Od długich rzęs 
padają cienie na tw arzyszkę tak  piękną, jaką zobaczyć można 
tylko chyba we śnie, lub na najpiękniejszych obrazach.

To 18-letnia Losie Jusie*  iczówna, córka ziemianina - kre­
sow iaka, właścicieli* O patowie, narzeczona jego sąsiada, Piotra 
Morenia.

Do jej bezwładnego nagiego ramienia pochyla się żądny 
pocałunków mężczyzna.

W kradł się podstępnie do Jej dziewiczej sypialni Nie mo­
gąc uzyskać jej w zajem ności uciekł się do potw ornej zbrodni. 
Uśpił ją  i... zniewolił, Tym bezecnym zbrodniarzem był Kazi­
mierz hr. Kotwicz - Morecki, bogacz, utracjusz i uwodziciel, 
zaręczony z Heleną hrabianką M ohucką, choć ta sercem nale­
żała do młodego doktora, syna m łynarza, Jerzego Komockiego.

Ale hr. Kotwicz by ł obojętny na w szystko, co nie tyczy­
ło Lusi. W  zbrodni dopom ógł mu jego  gajow y, Felek.

Kiedy się ocknęła, uprzytomniła sobie, jakiej potwornej 
zbrodni padła ofiarą!

Poprzysięgła zsitltią, łajdakowi t Nie mogła jednak pozo­
stać w  domu. Wiedział*, że han o s  jej nie da się ukryć, wola­
ła więc uciec. Tak też ucs/nlla.

Po przyjaździe do W arszawy Lusła 1 Jerzy byli św iadka­
mi ślubu Kotwiczą z Helenką.

Slub ten w ywołał dużo zawiści. Zw łaszcJa u Ignacego 
hr. M oreckiego, krew niaka i przyjaciela Kotwiczą, a  w  gruncie 
rzeczy bardzo zawistnego i nieżyczliwego mu oraz u b. kochan­
ki Kotwiczą —  Soni, oooby, w ielce podejrzanego pochod^n ia . 
O  dwoje sprzymierzy# się pr*ecźw Koiwiczowi.

Tymczasem Lusi urodziło się  dziecko. Ody tylko tnogłe 
sie podnieść, postarała się o  pracę. N arazie dzięk. poparciu De- 
renskiego otrzym ała zastępstw o kasjerki restauracji w  Bristo­
lu. Odwiedził ją i dow iedział się, że zarabia bardzo niewiele.

Zaofiarował jej sw ojs usługi w  razie, gdyby jej czego 
było potrzeoa.

Do niego zw róci*  się w łęe Lusis, gdy ją wkrótce 
w szystko zswiodfo, a potrzeba byio pieniędzy na dziecko. Ku 
jej zdumieniu ponowił swoja o tw iad cz/ay . Tym razem je 
przyjęła ku wielkiej radości Derensłuego, Lusia wyraziła wąt­
pliwość, a Ł ojciw  L m h h w t u  lfo d id  ssę na k h  małżeń­
stwo.

W ąipuw ośo t* okatoty się pśooae I Hub aostuł w y b a ­
czony.

— Ody Kotwicz tlę  o  tera dowiedział, postanow i zapobiec
H k  tem u za wszelką cenę. Zrujnowany hr. Łąkowski zgodził się 

pew ną sum ę w ywołać kłótnię v następnie pojedynek » De- 
B ^ B r e ń s k i m ,  by zebłć go. W szystko mu się prawie udało. Dereń- 
H w i  był śmiertelnie ranny. Stało się to z rana w dzień ślubu.

Pomimo to, nu łożu śmierci wziął jeszcze ślub z Lusłą, 
H ^ H p ™ e d m o  zapisujęc jej cały t« ó j  majątek. (Jdy wyjechała na 
H ^ B o g r z e b  do dObr D*r«ń*U»go —  Siawiak — Kotwicz podążył 

nią i ponowił sw oje oświadczyny, tniradząe, te  jego żona, 
■ ^ B z a p e w n e , i tak wkróte* umrze.
T W  Lusia odrzuciła niecne zakusy Kotwiczą z oburzeniem. On 

wszakże nic dał za wygraną. Porwał jaj dziecko ł ukrył tak, że 
nłcspoeób je było odnaleźć. Powiedział, że dziecka nie odda, 
póld Lusia nie zgodzi się w yjść za niego. Pod naciskiem —  
zgodziła się, ale dopiero w  iok po śmierci męża.

Tymczasem Kotwicz wyjechał z toną na Rlvierę, przyrze­
kając, że będzie Lusią zawiadamiał o  stanie dziecka.

Jakiż był cel tej podróży? Ot, poprostu, Kotwicz posta­
nowił tu na ustroniu pozbyć się żony, trując ją. Udało mu się 
to. W ezwany przez Edytę Rórtocki nie tdułał już uratować He­
lenki. Gdy zaś groził K otwkzow i wydaniem go w  ręce policji —  
Kotwicz strzelił do Rom oddego i zrani go bardzo ciężko. Nie­
przytomnego zawlókł do pódsiemi swej wiflL Potem kazał 
Albinowi zamurować otwór podziemi.

Tymczasem wybuchł* wojna z  bolszewikami. Moreń był 
ranny na frondo. PrzywłeżhNto go do szpitala w  domu Lut! 
Uratować go zdołał-, dr. Romoctl, którego udało się Albinowi 
wydobyć z zasadckL

Stary  Dereńsid postanowił ukarać Kotwiczą za w szyst­
kie przewinienia. N am ów i Lutłę, aby zgodziła się na ślub 
z r.im. Ody udaw tfl się samochodem w podróż poślubną. De­
reńsid zorganizował napad n i sam ochód, uwięził Kotwiczą I od­
dal pod sąd Juśiew lciów , Morenlów, Bonecklego 1 swój. Sąd 
ten skazał Kotwiczą na śmierć. Kotwicz wyrok przyjął. Zapytał 
tylko, która godzina.

Chodziło mu o to, czy  mu pozwolą Jeszcze przed śmier­
cią na parę godzin udać się do domu pod słow em  honoru że
wróci.

Pozw olenie to uzyskał. Skorzystał z ńiefro, aby zemścić 
Się na Ignacyrd i Sonl, w ied lfc ł bowiem, t e  im iw nj.t zgubę 
zaw dzięcza. Ignacego po w a fr t powiesił na haktt, a Sonię 
przekonał, że chce z  nią uciec, korzystając z otrzym a: ego 
chwilowo zwolnienia. O świadczył cepra Wda, ż« dał słowo  
honoru i przykro Mu bądź!« ja ziam at.

Słowa dotrzymał. Runął w  przepaś? raiem s  Sonią, umy­
ślnie przestając kierować maszyną...

Tym czasem  Oeńkę posłano po (felecko Lusł. Niestety, 
podczas przejazdu przez WattóHufc Wpkdła W rę c t handlarzy 
żywym tow arem ; Baskina, Kamgora i „Kitajca". Udało się jej 
wymknąć i w siąść do taksówki, która Stała w poblliu  dom ku, 
gdzie była więziona. Wtem kierowca oświadczył, że musi na 

chwilę zajechać do stacji benzynowej, bo motor szwaukuio.

Genia w olałaby nie tracić czasu, bo handlarze mo­
gli lada chwila umknąć, zaalarmowani jej zniknięciem,
ale ostatecznie kierowca budził zaufanie ku sobie, a  z 
drugiej strony trudno wym agać, aby jadąc zadarmo, 
miała |eszcze go  krępować.

Zgodziła się w ięc i po chwili jut samochód w je i-
dżał do wnętrza krytej dachem stacji benzynowej.

K ierow ca w szed ł do sklepu przy  budoe, poczein
wnet w yszedł, m ów iąc:

—  M ożeby pani zech d afa  łaskaw ie na m ałą
chwileczką poczekać tu w tym  pokoiku, bo trzeba 
będzie podnieść  m aszynę. To będzie tylko m om en­
cik.

Nie skłam af. Cienia rzeczyw iście nie była w  po­
koiku naw et m inuty. Ledw o drzw i sie za nią zam ­
knęły, gdy nagle podłoga się pod nią zapadła...

O cknąw szy się z przerażenia. G enia pojęła sw o ­
ją  lekkom yślność. Zaufafa k ierow cy, który z pew no­
ścią b ył w spólnikiem  bandytów . B ardzo być m oże. 
że płacili mu w edług licznika, ale zato miał w han­
dlarzach s ta łą  klientelę i znal już dobrze ich m achi­
nacje. P ostan ow ił w ięc, zapew ne, p rzy słu ży ć  si 
im, przyłapując uciekinierkę i w ioząc  ją do jednej 
z  pułapek bandy—

Pułapka ta s łu ży ła  specjaln ie cło łapania am a­
torek przejażdżek sam ochodow ych . C zyszk ow sk i 
albo inny ,,przysto}n iaczek‘* bandy zaznajam iał się 
na p laży  lub w  alejach z ładna a n J w n ą  gąska 1 pro­
ponow ał przejażdżkę sam ochodow ą. Trudnili się  tern 
naw et d , k tórzy  m ieli sobie pow ierzoną raczej stro­
nę „handlow o -  organizacyjną'*. N ieraz łapał d z iew ­
częta  na sw oją śniadą cerę. kruczą, kędzierzaw * czu ­
prynę I „diabelskie" o c z y  —  S iefan  K om gor; P iedoi 
B askin  —  na sw oją  „przebojow ość4* I szatansJd  
uśm iech po chevalierow sku skrojonych ust, w resz ­
cie Lopek —  „Kltajec* na... obiecanki film ow e „zro­
bię z  pani artystkę'*) lub poprostu —  pieniężne—

Z aw sze w  odpow iedniej chw ili ..psuło się  coś**.
trzeba było  „naprawiać'*, ofiarę proszono „na m ałr 
chwileczkę'* do pokoiku, potem  zapadała się podło­
ga, ofiara padała do ciem nej p iw nicy  na w iązkę sia  
na, podstaw ioną um yślnie zaw sze , aby uw ięziona nie 
potłukła się (bo zaraz spadłaby w  cen ie) i była  w  pu­
łapce...

A le to Jeszcze nte w s z y s tk o -  
O tern Genia m iała się  w net przekonać—
W  piw nicy, Jak to w  p iw nicy —  pow ietrze b yło  

w ilgotne i stęch łe... Okna żadnego nie było... .D rzw i
też nlesposób było  nam acać... Pukanie ! h ałaso­
wanie niewieleby pomogło, o tern już Oenia w ie­
działa dobrze z  w łasn ego  dośw iadczenia— 

N am yśla ła  się, co  robić—

Jedno było  pewne: żywcem Im w zią ć  d e  jni
nie d a -

B ęd zie  się broniła, jak I czem  będzie m ogła— 
Tak Jej się przynajm niej zd aw ało— 

R zeczy w isto ść , n iestety , m iała być zgo ła  bum  

Już po krótkiej chwili bow iem  pow ietrze w  piw ­
n icy zaczęło  się  zg ęszcza ć  w  sposób w ybitnie niem i­
ły , a w krótce nhw et bardzo przykry*

O d y w zrok  Jul p rzyzw ycza ił się n ieco do c iem ­
ności, G enia dojrzała dziw ne opary, snujące sie  po 
piw nicy, zarazem  za ś jakiś w ie lce  podejrzany syk  
podobny do od głosu  w ody, z&kiplającej w  czajniku.

T rujący gaz przenikał do płuc Oenl, przypraw ia­
jąc  ją  o  coraz strasz liw sze duszności, łzaw ien ie oczu  
l szczypanie w gard le—

N ie  m iała, zr e s ztą , naw et wiele czasu na lęk 
i trwogę... P o  Chwili Ju ż straciła p rzy to m n o ś ć ...

P o  u p ływ ie paru ttiłmit do p iw nicy  w kroczyło  
trzech osobników  w  m askach g azow ych  1 Odpowied­
nich kostium ach. M ieli duże rozpylacze, któremi 
rozpylali pew ien p łyn  o  Zapachu, będącym połącze­
niem w oni chloroform u z arom atem  Jodeł—

Jeden rozpylał dalej, tam ci dw aj zaś w zięli 
zeoidlonę Genię na nosze, znane nam już z poprzed­

n iego  „zasłabnięcia*4 Geni 1 w nieśli do słabo ośw ie­
tlonej k om órk i

Tu ow inięto ją w  dużą płachtę jak iegoś n ieokreś­
lonego gatunku 1 barw y m aterjału 1 w niesiono do 
oczekującej ta k só w k i tej sam ej, która b y ła  „napra- 
wlana",

K ierow ca, bardzo zad ow olon y  z  tego, co się sta­
ło, bo już dostał setkę za  sp ryt 1 przebiegłość, po­
w iózł G enię pod eskortą dwóch osobników  zpow ro- 
tem na T argów ek.

D opiero po południu Genia obudziła się w tym  
sam ym  pokoju, co poprzednio. T aka tylko różnica, 
że b yła  te raz  już nie sam a, lecz z inną ofiarą, która 
nieustannie szlochała i rozpaczała, zaw odząc głośno 
i żałośnie. To też częściow o przyczyn iło  się do oc­
knięcia się Geni.

Ta druga była  powabną blondynka, w ysok ą , 
bardzo zgrabną, o zlekka zadartym  nosku. B y ła  
zredukow aną od niedawna telefonistką. Szukając po­
sa d y , natknęła się na og łoszen ie: „Sekretarki o so ­
bistej, m łodej i przystojnej, poszukuje biuro próśb 
i podań dla sw eg o  dyrektora'*. M łoda dziew czyna  
niechetnie czy ta ła  to og łoszen ie , bo dom yśla ła  się , 
że podkreślenie urody w  og łoszen iu  do n iczego  do­
brego nie prow adzi, ale b y ła  już taka w ycieńczona  
bezow ocnem  poszukiw aniem  pracy, że postanow iła 
jednak iść  pod w sK azanym  adresem . Nie zjedzą jej 
chyba?

P o sz ła  w ięc . P rzy ją ł Ją w oźn y , prezentujący  
się bardzo solidnie. Nie w iedzia ła  natom iast, co  
zn a czy  m ały ok rąg ły  otw ór w  drzw iach przedipoko* 
lu. N ie w idziało, ża stam tąd  obserw uje Ją baczne  
oko. Z dziw iło Ją raczej, te  g d y  nagle o d ezw a ły  się  
trzy  dzw onki, w o źn y  ani d rgnął—

Zrozum iał, że to był sygn a ł: „D obra! D o gabi­
netu 1‘* R zekł w ięc:

—  N iech panienka pozw oli łask aw ie do p ocze­
kalni. P an  dyrektor za ta z  z panią pom ówi...

Gdy w eszła do poczekalni, małego pokoiku bez 
okien, ośw ietlonego jedną żarówką, nie zasta ła  tam ni­
kogo. Po chwili natomiast i tu zaczął się sączyć trując 
cy gaz, który w  mgnieniu oka ścisnął nieszczęsną ofia­
rę za gardło, a wnet potem paraliżował jej kończyny. 
NI* mogła krzyknąć ani nawet szamotać się... Wkrótc* 
zasnęła—

i
Jednocześnie tajemniczy napastnicy powstrzyma­

li dostęp gazu i wywietrzyli sztucznie gabinecik zna* 
nym już sposobem  rozpylania specjalnego płynu. Uś­
pienie „towaru** starczyło conajmniej na dw anaście  
godzin. Nad ranem po cichu w yw ieźli na T argów ek. 
Karmiony obfitemi napiwkami dozorca domu, gdzie  
m ieściło się „biuro", nie w ykazyw ał zbytniego zainte­
resowania, ęo i dokąd panowie w iozą w  tej wielkiej 
paczce—

W szystko to opow iedziała Geni jej towarzyszka 
niedoli, imieniem Asia.

W spólne nieszczęścia izybfco zbliża, to też obie 
ofiary odrazu się zaprzyjaźniły i sprzymierzyły dla obu­
stronnej akcji ratowniczej.

M yślały nad tem bardzo długo, niestety —  bez 
najmniejszego skutku...

Miały dużo projektów, ale w szystko rozbijało słę 
o wydostanie eię z ogródka. Furtka była stale zam­
knięta i strzeżona, a przez kolczasty płot niesposób by­
ło wyjść, zwłaszcza, że był bardzo wysoki. Bo dostać 
się od ogródka nie było tak znów bardzo wielką trud­
nością —  tńożna było ostatecznie skoczyć z pierwsze­
go piętra na trawę bez wielkiej obaw y. Zwłaszcza, że 
wybite prłez Genię okno pozostało niewprawione...

Asia w każdym razie doradzała wyjście do ogród­
ka, M oże ktoś będzie przechodził wpobliżu plota. Moż­
na będzie krzyknąć, zawołać pomocy...

Tak postanow iły—
Już Oenia podchodziła do okna, aby w yskoczyć 

pierwsza, gdy nagle drzwi się otworzyły.

d g g
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owach „białej śmierci"
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Był mroźny, słoneczny dzień. 
Rozbitkowie z gen. Nobile na cze- 
e spoczywali wpobliżu namiotu.

W  pewnym momencie majstru 
j?cy stale przy aparacie radjotele 
grafista krzyknął:

—  Panowie, otrzymałem wiado 
niość, że wysłano hydroplan! Za 
opatrzony jest w pożywienie i u- 
bianie.

W ieść ta nie w yw arła  żadnego 
wrażenia. Nikt nie wierzył, by ra­
tunek był możliwy. A jednak 
wszyscy wyszli z namiotu. Każdy 
zaopatrzył się w jakiś łachman, 
by móc nim powiewać w razie 
przelotu zbaw czego hydroplanu.

Rozbitkowie w świetle dzien­
nym wyglądali okropnie. W łosy 
sięgały każdemu do ramion, nie­
ogolone twarze, sina barw a poli­
czków —  wszystko to w sumie 
czyniło ich bardziej podobnymi 
do dzikusów.

bezradn ie  rozglądali się rozbit 
kowie, szukając... hydroplanu. 
Ale horyzont był jasny, nigdzie 
nie zauważono choćby najmniej­
szej plamki. Tak  upłynęło 5 g o ­
dzin.

Niespodziewanie prof. Behu- 
nck krzyknął radośnie:

__ O, tam coś widać!
Istotnie, hen, daleko zauw ażo­

no punkcik, który z każdą chwilą 
rósł, aż wreszcie przybrał realne 
kształty hydroplanu.

Lotnik opuścił się dość nisko, 
rozpoznano barw y włoskie. A pa­
rat lawirował w miejscu, szukał 
widocznie miejsca do lądowania. 
P o  upływie kilkunastu minut zre­
zygnował, wzamian zato z apa ra  
tu wyrzucono pokaźnych rozmia 
rów worek. Gdy worek upadł, roz 
bitkowie podbiegli na  miejsce, a 
po rozpakowaniu znalezioi.o żyw 
ność, która mogła starczyć na 2 
tygodnie, ubrania, 3 karabiny i po 
ciski.

ąym czaśem  hydroplan znikł. 
Radość rozbitków ze zdobycia ja 
liia była tak wielka, że obcałowy 
wano się i... winszowano. Uwie­
rzono, iż pomoc nadejdzie i wszy 
scy zostaną uratowani. W  nie­
zwykle radosnym nastroju minę­
ło 4 dni.

Piątego dnia, gdy rozbitkowie 
smakowicie zajadali przysłaną 
czekoladę, usłyszano charaktery- 
sryczny szum motoru. G dy spoj­
rzano w błękit nieba zauważono 
»umolot.

Lotnik dość długo lawirował, 
aż wkoricu udało mu się znaleźć 
miejsce do lądowania. Znalazł. 
W ylądował. W rażenie było nie­
słychane. Zrazu nikt nie wiedział, 
kim jest  tajemniczy lotnik. Przy­
puszczano, że może to  Amund­
sen.

Rozbitkowie podbiegli do sa­
molotu, skąd po chwili wysko­
czył lotnik. Był to Szwed, Lund- 
borg. Oczywiście, że powitanie 
było entuzjastyczne.

Po nasyceniu ciekawości rozbit 
ków, oświadczył:

—  Do samolotu mego mogę za 
brać tylko jedną oosbę, kogo wy 
bieracie?

W  obozie zaległa śmiertelna ci 
sza. Każdy chciałby być tym 
szczęśliwym, którego samolot wy 
baw i z objęć śmierci, każdy 
chciałby wreszcie uciec do swych 
najbliższych. Ale nie było to łat­
we.

Samolot mógł pomieścić poza 
lotnikiem, tylko jedną osobę. Roz 
sądek, a właściwie poczucie.czło­
wieczeństwa nakazywało, by po­
jechał mechanik Tschetschoni^ 
który przechodził męki z powodu 
złamanej nogi. T ego  zdania nie 
podzielali wszyscy. Byli tacy, któ 
rzy uważali, że pierwszy winien 
Jechać NobUel

Nie widząc wyjścia z sytuacji 
Lundborg bezpośrednio zwrócił 
się do gen. Nobile. Obecny przy 
tern prof. Behunek patrzył prosto 
w oczy gene/atowi, oczekując, że 
ten zdobędzie się na śmiałą decy 
zje.

Oświadczył nawet głośno, że 
gen. Nobile winien wyjechać o- 
statni, gdyż tak postępuje  każdy 
uczciwy kapitan tonącego okrętu! 
T ak  przypuszczała i większość.

Rozczarowanie nastąpiło dość 
szybko. Nobile, choć w idać było, 
że jest zmieszany, butnie zakomu 
nikował, iż chętnie wypełnia... wo 
lę rozbitków i poleci z Lundbor- 
gem.

T ak  się też staio. Samolot odle 
ciał uwożąc ze sobą Lundborga, 
tchórzliwego generała  i jego „T i-  
tine“ . Przed odlotem Lundborg

przyrzekł, że zjawi się nazajutrz,
by zabrać mechanika. Tej nocy 
nikt nie zasnął. W rażen ia  z całe­
go dnia były zbyt silne

Nazajutrz, około 1 po poł. ujrzą 
no nadlatu jący samolot. Aparat 
znalazłszy się nad obozem, po­
czął się coraz niżej opuszczać. 
Nagle zawadził skrzydłem o p o ­
tężny szczyt góry  lodowej i zw a­
lił się wdół.

Rozległy się przeraźliwe krzy­
ki. G dy wszyscy podbiegli na 
miejsce tragicznego wypadku, z 
pod szczątków samolotu w ydo­
stał się... Lundborg!

Lotnik doznał lekkich obrażeń. 
W  ten sposób dzięki nieszczęśli­
wemu wypadkowi, liczDa rozbit­
ków zwiększyła się. Natychmiast 
po katastrofie radjotelegrafista 
nadał alarmująca wiadomość, tak,

le  Już nazajutrz świat cały wite-
dział o nowem nieszczęściu

W  10 dni póinrej nadleciał sa­
molot, pilo towany przez szw tJ z-  
kiego lotnika Schióerga. Lądowa­
nie odbyło się szczęśilwie. Nikt 
nie oponował, gdy  Lundborg zajął 
miejsce w samolocie. W  imieniu 
rozbitków, Viglierf serdecznie 
dziękował Lundborgowf za po­
moc.

O dtąd źycłe w  obozie nfe u!eg 
ło zmianie. Żywiono się zapasa­
mi, urządzano polowania na foki, 
a ze zdartych skór, przyrządzano 
futra.

Mijały dni. Rozbitkowie byli zu 
pełnie zrezygnowani. Przerażała 
ich tylko myśl, że zbliża się zima, 
a wraz  z nią nieubłagana śmierć...

(M . O .)
(D alszy ciaz nastapi).

Pływaj w  fortece wychodzą i mody
Dziś buduje się lekkie, a szybkie i zwrotne okręty

W  dobie wielkich międzynaro 
dowych narad, konferencji o roz­
brojeniu trwa równocześnie nie­
p rzerw ana praca nad —  uzbroje­
niem. Pisma zagraniczne przyno­
szą nam codzien wiadomość o no 
wycn armatach, samolotach, g a ­
zach i t. p. Ostatnio mamy znów 
do zanotowania  jeszcze jedną no­
wość w dziedzinie zbrojeń mor­
skich.

Oto w dokach francuskich wy 
kańczany jest  obecnie okręt wo­
jenny,* który będzie rekordowo 
szybkim okrętem, mającym na ce 
lu walkę z flotą powietrzną. Jak 
bowiem stwierdziły doiychczaso 
we doświadczenia, najpotężniej­
sze jednostki floty bo jow ej pr.ie 
ją  ofiara samolotów, wskutek 
swej stosunkowo małej ruchliwo­
ści.

Nowy okręt Francji, noszący 
nazwę B. 10. osiąga  swobodnie 
55 mil na godzinę, a w razie po­
trzeby szybkość ta może być zna 
cznie powiększona. Dodać należy 
iż najszybszy z istniejących okrę 
łów może „w yciągnąć" najw'yżej 
do 45 —  50 mil na godzinę.

R A D  J O
R O Z O l O simIA W A io ó A W b K A

9,00 Sygnał czasu ł pieśń „Kiedy ran 
ne w staią  zorze". 9,05 Gimnastyka. 
9,20 M uzyka z płyt. 9,35 Dziennik po 
ranny. 9,40 D. c. muzyki z płyt. 9.50 
Chwilka gospodarstw a domowego.
10.00 T ransm isja N abożeństw a ze 
Lwowa. Kazanie na niedziele po 
T rzech Królach p. t  „Rodzina Ś w ię­
ta" — wygł. ks. prof. dr. Jan Szm i­
gielski. Po N abożeństw ie m uzyka re­
ligijna z p ły t. 12,15 15-ty poranek mu 
zyczny z Filharm onii W arszaw skiej.
14.00 „Pogadanka dla gospodyń wiej 
skich". 14,30 Polskie pieśni ludowe".
15.00 Pogadanka. 15,20 K oncert. 16,00 
„W esoła audycja" dla dzieci (T rans, 
ze Lw ow a). 16,30 K w adrana słynnych 
a rtystów . 17,00 Pogadanka. 17,35 Pol 
ska m uzyka ludowa. 18,00 Słuchow i­
sko p. t. „Zgubiony list" pg. Ntcode- 
mi‘ego (Tr. z K rakow a). 1 P,40 Reci­
tal śp iew aczy Zygm unta M ossakow ­
skiego. 19,05 Rozmaitości. 19,45 R e­
pertuar T eatrów  W arszaw skich. 
19,50 K oncert muzyki lekkiej. 20.50 
Dziennik w ieczorny, 21.00 O dczyt ak 
tuatny. 21,15 T ransm isja z Poznania 
zakończenia meczu bokserskiego (2 
ostatnie walki) Poznań — Berlin. 
21,45 W iadom ości sportow e ze 
w szystk ich  rozgłośni P. R. 23.00 „Na. 
w esotej lw ow skiej fali". 23,05 M uzy­
ka taneczna.

MćR.H MODZELEWSKA 
PRZLD MIKROFONEM

Niezapom niana „M ariette" i ,,.liU‘ 
— M aria M odzelewska w ystąpi dziś 
o godz. 19.90 w  koncercie m uzyki lek 
kiei, przed mikrofonem stołecznym  
aby  przypom nieć radiosłuchaczom  
sw oje niezapomniane, stare , a zaw ­
sze nowe, piosenki. O rk iestrę  p row a­
dzi kapelmistrz Z. Górzyński.

B. 10 poruszany będzie przez 
dwie maszyny o wspólnej sile 
1.000 koni, co w stosunku do le­
go niewielkich rozmiarów jest 
niestosowaną na okrętach tego 
typu potęgą. Nie trzeba dodawać, 
że okręt będzie uzbrojony „od 
stóp do głów “ , przyczem armaty 
będą dostosowane do walki ofen 
żywnej i defenzywnej z flotą po­
wietrzną.

Jak słychać kola wojskowe

Francji są tak zadowolone z prób 
pracy B. 10, że w najbliższym 
czasie ma być stworzona cała ser 
ja  okrętów tego typu. a niektórzy 
przewidują nawet, iż cała flota 
Francji z biegiem czasu przetwo­
rzona będzie na małe lekkie okrę 
ty, lecz o wielkiej szybkości i 
zwrotności.

P ływające fortece — jaK twier 
dzą — straciły już swą rację ist­
nienia.

P a n fą tk i po Napoleonie
Ekspedycja na św. Heleną

Longwoou" dom, w którym 
aj-o! on sp iizit listątnie dpi na 

wyspie św. Heleny, wkrótce ..7.0? 
sianie odrestaurowany. Angielski 
okręt „Glochester -  Castle", Za­
brał na pokładzie w śród materja 
łów potrzebnych do odnowienia 
historycznego domku 80 tonn ceg 
ły i kafii oraz 55 tonn cementu. 
Razem z matćrjałami budowlane 
mi znajdują się trzej Francuzi, 
inżynierowie oraz dwaj murarze, 
zaangażowani na trzy miesiące 
dla dokonania koniecznych robót 
remontowych na samotnej wys­
pie.

Przed niedawnym czasem 
przedstawiciele francuskiego to­
w arzystw a „przyjaciół św. Hele­
ny", prowadzący prace nad pla­
nem restauracji „Longwooda", 
znaleźli na wyspie kilkanaście pa

Odmrożenia
Ody nogi łub 

zaczynają »*ędZ’ć. 
palić i cuchnąć, nale­
ży dodać tyle Saltrat 
RodeM do gorącej wo 
dy. by w ydany c r ie -  
t«ń tlen nadał Jej 
wygiad mleka. Gdy 
zanurza sie nogi lub 
ręce w tej mlecznej 
kaoieh tlen Drzemka 
do nor koi i uzdrawia 
skórę i tkanki pod­
skórne. raleme i syę 
dzenie ustaje w cią­
gu jednej minuty i 
odczuwa sie absolut­
na ulgę. Odci-skl sa 
zrmek.-zone i można 
je odjąć w calośc; 
wraz z korzeniami: 
często można nosić 
jakraiwygodnie! obu­
wie o cały numer 
mniejsze, nuż orzed- 
tem. O iiie Sa.- 
trac Rodeł! zawie­
dzie. apteka. sk’ad 
apteczny bib perfumeria zwró­
ci całkowity koszt. Skład głó­
w ny: L. Nasierowski, W arszawą.
Kaliska 9.

•o

tniątek napoleońskich: stolik bi­
lardowy, lustro, niewielki bufet i 
biurko, za którem pracował czę­
sto Napoleon, oraz dwa globusy 
ziemi i jeden ciał niebieskicn, któ 
remi posługiwał się cesarz F ran­
cuzów.

W szystkie te przedmioty praw 
nie należą do władz angielskich, 
ale wspaniałomyślnie zostały po­
darowane towarzystwu fiancus- 
kiemu.

„Long\voodv znajduje się obec­
nie w stanie skrajnej ruiny. Część 
domu,, przez długie lata spełniała 
rolę stajni dla bydła. Krowy sta ­
ły w pokoju, gdzie umarł Napole 
on. Domek był niegdyś nabyty i 
odnowiony przez Napoleona III, 
nie od tego czasu upłynęło zgó- 
ią 60 lat. W  domu rozpleniło się 
mnóstwo myszy, część oficyny ru 
nęła i dozorca przeniósł się do 
komnat zabytkowych.

Jak  wiadomo, zwłoki Napoleo 
na znajdują się w  Paryżu, w  pała  
cu Inwalidów. Na wyspie znaj­
duje się tylko mogiła, w której Na 
poleon był pochowany, zaraz po 
zgonie. Kiedy książę Walji odwie 
dził w  1925 r. w yspę św. Heleny, 
posadził obok grobu Napoleona 
drzewo oliwne —  symbol pokoju, 
na znak obecnej przyjaźni Anglji 
z Francją. Drzewo przyjęło się 
wspaniale i wierzchołkiem swym 
ocienia pagórek mogiły oraz ru­
czaj, z którego czerpał wodę N a­
poleon, podczas swych sam ot­
nych spacerów codziennych.

Oprócz tych gestów życzliwo­
ści, Anglja finansuje koszt res ta­
uracji domku, w którym żył i u- 
ntarł jej wielki wróg. Napoleon.

ZIOŁA ze znak. ochr „REUMOSA" 
Do nabycia w  aptekach składach ap­
tecznych, drogcrjach lub w wytwórni 
Mag. WOLSKI, W arszaw a, Złota 14. 

Objaśniające broszury wysyłamy 
fewpłuni*.

12-letnla dziewczynka — 
morderczynię

Policja amerykańska zakończy 
ła ostatnio śledztw o niezwykle 
sensacyjnej sprawy morderstwa, 
gdzie zabójczynią była 12-letnii 
dziewczynka, a ofiarą jej przyja- 
ciółeczka 10-letnia.

Historja tej niezwykłej zbrodni 
była następująca: przed paru ty­
godniami fale rzeki wyrzuciły 
zwłoki Józefiny Verell. Dziewczyn 
ka nosiła na szyi ślady udusze­
nia, a ciało znajdowało się w sta 
nie rozkładu, wskutek długo­
trwałego przebyw ania  w wodz-e. 
Podejrzenie o morderstwo padio 
na kilku znanych policji zbrodnia 
rzy -  recydywistów, których aresz 
towano. ś ledz tw o  jednak wykaza 
ło ich niewinę w tej sprawie, ł 
o to  zupełnie niespodziewanie, 
dzięki usłyszanej rozmowie, do­
wiedziano się, że zabójczynią jest 
12-letnia M ary Cowerd.

Dziewczynka ani przez chwtię 
nie wypierała się winy i z całym 
spokojem opowiedziała przeb;?j? 
zbrodni.

„Franciszka ciągle skarżyła się 
na mnie mamie. Uprzedzałam ją, 
żeby tego nie robiła. Wreszcie no 
wiedziałam jej: więcej me będę 
ci powtarzać, żebyś nie skarżyła, 
teraz to już się nie powtórzy". 
Następnie dużym młotkiem ude­
rzyła swoją przyjaciółkę w gło­
wę, zarzuciła jej sznurek na szy­
ję, dusząc przez dłuższą chwilę ... 
W ieszcie  zwłoki rzuciła do wody 
„O to i wszystko" — zakończyła, 
sw ą  koszmarną opowieść.

Niewiadomo czy morderczym 
zdaje sobie wogóle sprawę ze 
swego czynu, gdyż niebyruab' 
spokój z jakim opowiadała o prze­
biegu zbrodni, zdaje sk  wyklu­
czać tę możliwość.

Kochała męża, 
więc zabiła dziecko

Sąd nowojorski rozpatrywał o- 
statnio niezwykle tragiczną spia- 
\vę 19-ietjnej mężatki, która za­
mordowała swoje trzymiesięczne 
dziecko, dlatego bo „zanadto  ko­
chała swego męża".

Takiemi oto słowy tłumaczyia 
swój postępek dzieciobójczyni, a 
śledztwo niejako potwierdziło jej 
zeznania.

W  ub. roku, w ów czas 18-! 
nia Ethel Roberts wyszła zantąż 
i po roku najlepszego współżyci? 
młodej parze przyszło na  świat 
dziecko. W szystko szłoby norma! 
ną koleją, gdyby młodej matce 
nie przypomniało się, że w jej ro 
dżinie zdarzyły się wypadki cho­
rób umysłowych. Ethel Robert* 
ogarnęła m anja  prześladowcza, 
że jej dziecko będzie chore umy­
słowo.

„Zanadto  kocham męża. aby 
dopuścić do tego, że jego syn bę­
dzie warjatem. Postanowiłam 
dziecko zabić, a że i syna kocha­
łam, więc sama też postanowiłam 
zejść z tego św iata".

Pierwszej zbrodni dokonała 
natom iast zamach samobójczy­
nie był śmiertelm- T'  .m em tkę u- 
a towano 1 p o  długiej kuracji 

szpitalu dzieciobójczyni stanęła 
przed sądem.

Proces jeszcze trwa, kola praw 
nicze przypuszczają jednak, że 
sąd aie skarze matki, noia iac , że 
choroba umysłowa, d •w Izir.-T.a 
w rodzinie, nie pozos Na bez 
wpływu na Ethei i swoją G"-. star 
ną zbrodnie popełniła owa w c t7- 
nie niepoczytalności.

Jak to było dawn!e| 
w Pradze Czes ue}

Konskrypcia mieszkańców Pla­
gi czeskiej dokonana w r. 1771) 
wykazała według zawodów: ?ó 
hrabiów, 14 żebraków, 1 kata, 19 
lekarzy, 29 książąt, 1 felumarszat, 
ka, 3 margrabiów, 10 kapehłszni 
ków, 5 generałów, 1 .doktor* filo  
*0 $ ,  5  to w ró w . 2  t a r f im e  «tc.
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Styczeń K R O N I K A  K R A K O W A
NIE D Z IEL A

Lucjana I
S p o r t o w c y !

Zamach morderczy w Krakowie
C zy ta jc ie  k ron ik ę  sp ortow ą  

O sta tn ic h  W iadom ości Kraków* 
sk icb . O sta tn ie  W iadom ości p o­
d a ją  i p od a w a ć b ę d ą  zaw sze  
n a jśw ie ż sz e  i  n a ja k tu a ln ie jsze  
w ia d o m o śc i ze w szy stk ich  g a ­
łę z i  sp o r tu  z o k ręg u  k ra k o w ­
sk ie g o . O sta tn ie  W ia d o m o śc i  
za jm u ją  s i ę  p rzew a żn ie  propa­
ga n d ą  m ło d sz y c h  k lu b ów , 
g d z ie  d o tą d  p ro p a g a n d y  lej  
k ln b y  m ło d sz e  n ie  p o sia d a ły .

C z y ta jc ie  i ro zp o w szech n ia j­
c ie  „ O sta tn ie  W iadom ości" .

R ed a k cja .

R ze źn ik  k ra k o w s k i  — s tr z e l i ł  d o  sw e j k o c h a n k i 
p o czem  re w o lw e re m  w s k ro ń  o d e b r a ł  so b ie  ży c ie

Ze s p o r tu

W czora j  o godzinie  8 50 rano  
w ezw ano  P ogo tow i*  R a tunkow e  
na ul. G azow ą 5, gdzie  ro zeg ra ła  
s ię  p o n u ra  t r a d e d ja

j a k  się okaza ło  cze ladn ik  
rzeźn ick i M ojżesz G ross  z K r a k o ­
wa po sp rzeczce  ze swą k o c h a n k ą  
A n n ą  K u re k  la t  26, p r o s ty tu tk ą ,  
rzekom o z pow odu  z d ra d y ,  — 
b ę d ą c  w silnym afekc ie  s trze li ł  
do k o chank i,  tra f ia jąc  ją w lew e 
oko ,  sam zaś o d d a ł  d o  siebie 
s trza ł  w lew ą sk roń , ran iąc  się 
śm ie r te ln ie .  W e z w a n e  P o g o to ­
wie R a tunkow e  p rzew io z ło  ich 
na o d d z ia ł  ch iru rg iczn y  szp ita la  
św. Ł a z a rz a  w b a rd z o  ciężkim 
s tan ie .  Jak  s ię  dow iadujem y, jest

nadz ie ja  u ra tow an ia  ty lko  Kur- 
ków ny , n a to m ias t  s tan  G rossa  
je s t  b ezn ad z ie jn y .

S p a d e k  z L ig i  p o w i n n a  z a d e c y ­
d o w a ć  z i e l o n a  m u r a w a ,  a  n ie  

z i e l o n y  s t o l i k
W n iosek  Z a rzą d u  L ig i sp o tk a ł się z 

oburzen iem  w sferach  sportow ych

N a tle  p o p e łn io n e j  zbrodni 
o ra z  sam o b ó js tw a  p rzez  G rossa ,  
w y p a d a  nadm ienić , że tenże  sam 
G ro ss  s ta n ą ł  p rzed  sądem  k r a ­
kow skim  w dniu  23 l is topada  
1933, o sk a rż o n y  o u ła tw ian ie  
n ie rz ą d u  z chęc i  zysku , a jako 
św ia d e k  o sk a rż e n ia  zg łos i ła  się 
w łaśn ie  jeg o  w łasna  k o ch an k a  
A n n a  K urków na. J e d n a k o w o ż  
stanąw szy  p rz e d  sądem  cofnęła  
swoje zeznan ia ,  ośw iadcza jąc ,  że 
o sk a rży ła  G ro s s a  li ty lko  z zem ­
sty  za p o rz u c e n ie  jej p rzez  nie­

go, w o b ec  c zeg o  sąd  w ów czas  
G ro s s a  uwolnił od  winy i k a ry .  
N atom ias t  A n n a  K urków na  m ia­
ła zos tać  p o c iąg n ię ta  do  o d p o ­
w iedzia lności, za w p ro w a d z e n ie  
w b łąd  władz.

P rzy  tern jeszcze zaznaczyć 
należy, że G ross  je s t  cz łow ie ­
kiem ż o n a ty m , m ającym  c h ło p ­
czyka, jednak  żono .jego , k tó ra  
jes t  w yznan ia  m ojżeszow ego p o ­
rzuciła  sw e g o  czasu  G ro ssa  i 
zam ieszk a ła  u k o c h a n k a -c h rz e -  
ścijanina, uc ieka jąc  od  męża i 
dz iecka . G ro ss ,  k tó ry  p o d o b n o  
szalenie  żonę  ko ch a ł ,  po p o rz u ­
ceniu go  p rzez  nią — z o s ta ł  zu­
pełnie  W ykolejony.

P o d o b n ie  ja k  w p o p rzed n ich  la tach ,  
g d y  po zakończen iu  ro ig r y w e k  l igo­
wych s z u k an o  wciąż nowych za sad ,  na 
k tó ry ch  na leża łoby  oprzeć  s y s te m  m i ­
s t r z o s tw  p i łk a rsk ic h ,  a b y  zapewnić  
k lubom  możliwość egzys tencji ,  t a k  i w 
tym ro k u  Z a rz ą d  Ligi w ysunął  p ro jek t  
zmiany d a ty c h cz a so w e g o  sys tem u , k tó ry  
to  p ro je k t  w ed ług  p rz ek o n an ia  jego  
r e d a k to r ó w  ma zapew ne za zadan ie  
p o d t rzy m ać  m ocno już zarysow ane 
fundam en ty  L igi  i u sunąć  te  n ie d o m a ­
gan ia ,  k tó re  g r o ż ą  L id ze  zag ładą .

W ed łu g  p ro jek tu  tego ,  Liga miałaby 
się  sk ła d a ć  w r. 1934 nie z 12 lecz 10 
k lubów, p rzy czem  oprócz  C zarnych, 
k tó rzy  sp ad l i  z Ligi,  m iałyby opuścić 
jej s z g re g i  G a rb a rn ia  i P o d g ó rz e ,  n a ­
to m ia s t  weszłaby. jako 10 k lub  Polonia,  
teg o ro czn y  m is trz  k lasy  A.

Zapew ne ,  że w m om entach,  gdy  p a ­
cjentowi grozi  k a ta s t r o f a  s to su je  się 
na jba rdz ie j  ra d y k a ln e  ś r o d k i ,  nie w y­
łącza jąc  op e racy j  ch iru rg icznych  i am 
putac j i  c z łonków ,  k tó r e  zag raża ją  o rg a ­
nizmowi.

Czy jednak  p ro je k t  Z a rz ą d u  Ligi 
budzi zaufanie,  że  spe łn ią  sią  nadzieje  
jeg o  r e d a k t o r ó w ?  N ie s te ty  nie. P r o ­
jek t  teD sp o tk a  s ię  napewno se  s p r z e ­
ciwami na Z eb ran iu  Ligi, a wydaje  się  
mało p ra w d o p o d o b n em ,  by miał uzy ­
sk a ć  a p r o b a tę  P o lsk ie g o  Związku Piłki 
Nożnej.  Z as trz eż e n ia ,  k tó re  b u d t i  są  
różn eg o  rodzaj'u. Nie p o ru sz a ją c  kwestji 
celowości  tego  p ro jek tu ,  o i le  chodzi
0 n ap raw ę  ak tu a ln y ch  s to su n k ó w  w pił- 
k a rs tw ie ,  zas tan ó w m y  się nad jego 
s t r o n ą  e ty c z n o - s p o r to w ą .  W ych o d ząc  
z założenia,  że ilość k lubów  ligowych 
w y m a g a  redukcji ,  p ro p o n u je  Z arząd  
L igi  sk re ś le n ie  2 klubów, p rz y cz em  o 
w y b o rz e  skazan y ch  d e cy d o w ać  ma lo ­
k a ta  w tab e l i .  Po m ija jąc  całkowicie 
d ra ż l iw ą  kw est ję ,  d laczeg o  p ro je k t  L!gi 
u t rzym uje  w mocy, n ab y te  w ro z g ry w ­
kach  o m is t rz o s tw o  k lasy  A., przez  
P o lo n ię  p raw o  wejścia  do  Ligi, a po ­
zbawia również  z d o b y te g o  p raw a  na 
b o i sk u  do p ozos tan ia  w Lidze,  dwóch 
os ta tn ic h  w ta b e l i  k lubów , da ję  w yraz  
p rz ek o n a n iu ,  że  za sad a ,  na  k tó re j  oparł  
się  Z a rz ąd  Ligi,  iż o wykluczeniu  z Ligi 
m ia łyby decydow ać  m ie jsca  z d o b y te  
w ro z g ry w k ac h ,  nie mając żadnego  
o p a rc ia ,  am’ we w z g lęd a ch  s łusznośc i ,  
ani w ogólnych  zasad a ch  sp o r to w y ch .

leżeli  w myśl obow iązu jącego  s t a tu tu
1 r eg u lam in u  klub dany  zdobył  w w a l ­
kach  o m is t r z o s tw o  p raw o  do  wa lcze ­
nia o m is trzo s tw o  w roku n as tępnym , 
to  nie m ożna  mu t e g o  p raw a  d r o g ą  
p ap ie ro w e j  decyzji  o d b ie ra ć .  Lex r e ­
t ro  non agit .  Jeża l i  u z n an ą  będzie  k o ­
nieczność  redukc j i  k lubów ligowych 
do  10 czy 8, to  o redukc j i  tej musi 
zad e cy d o w ać  w a lka  na bo isku ,  a nie 
przy  z ie loaym s to l iku .  Ta zasada  w 
p raw dziw ym  sp o rc ie  je s t  św ię tą  i n a ­
ruszać  jej nie wolno. A  jeżeli  p ro jek to  
daw cy  w ychodzą  z założen ia ,  żo w ła ­
śnie  roagryw ki zadecydow ały  o m ie j­
scu  dan eg o  k lubn  w t a b e l i ,  to  niech 
pom yślą ,  czy n ieuprzedzeo ie  w a lczą ­
cych  o z a sad a ch  gry ,  w zg lędn ie  p ó ­
źn ie jsze  zmniejszenie  tych zasad ,  może 
być u z n an e  za  fa ir  plee  i czy może być 
czem kolw iek  w sp o rc ie  u sp ra w ie d l i ­
wione.

Powzięcie  tak ie j  decyzji  byłyby po- 
p ro s tu  czem ś b e zp rzy k ład n em  w s p o r ­
cie po lsk im . P o rów naćby  m ożna  chyba 
ty lk o  i  m e to d a m i  am erykarisk iah  m e­
naże ró w  organ izu jących  m is t rz o s tw a  
św ia ta  w b o k s ie ,  czy w zap asach ,  dla 
k tó ry c h  w d o b o rz a  k a n d y d a tó w  do 
tych zaw odów  w zg lędy  sp o r to w e  o d ­
g ry w a ją  s to su n k o w o  najm niejszą  rolę.

Na p r o j e k t  Z a rz ąd u  Ligi n ik t,  dla  
k t ó r e g o  id ea ły  sp o r tu  są  d ro g ie  nie 
z g o d z i  s ię .  Na leży  ró w n ież  zw rócić  u- 
wagę  na fakt,  ż e  teg o ro czn y  sys tem  
r o z g ry w e k  ligowych naraz i ł  kluby, k tó -

B ezcze ln y  sz p ic e l c a r sk i g ro z i  
w y p a len iem  o c z n  dziecku  

r e d a k to r a

S o c ja l is ty czn e  radom skie  „ Z y ­
c ie  R o b o tn ic z e "  zam ieszcza  w 
ru b ry ce  ,,Z hańb iące j  k a r ty "  
spis nazwisk b y ły c h  carsk ich  
szpiclów, c z y n n y ch  w życ iu  pu- 
blicznem w n ie p o d le g łe j  Pols.Cc. 
W związku  z tem  r e d a k to r  „ Ż y ­
cia R o b o tn ic z e g o " ,  inż. Je rzy  
R adom ski,  o t rz y m a ł  anonim t r e ­
ści n a s t ę p u j ą c e j :

„N ie  zam ieszczać  nazwisk szpi­
cli. O c z y  d z iecka  w ypali  kwas. 
O jc ie c  n iech  pa trzy  na jamy 
p u s te " .

W ten  sp o só b  jakiś an o n im o ­
wy szpicel grozi r e d a k to ro w i  
pisma zam stą  na dz iecku  za u- 
ja w n ie m e  jego  hańb iące j  p rz e ­
szłości.

K am ien iczn ik  z a ją ł m eb le  m agi- K r w a w a  a w a n t u r a
s tr a to w i za n ieza p ła co n y  czyn sz

K a ss  C h o r y c h  p o b iera  o p ła ty  
za  le k i i p orad y

K asa C h o ry c h  w K ra k o w ie  nie 
przy jm uje  narazie  zg łoszeń  ze 
s t ro n y  p raco d aw có w , k tó re  to  
zg łoszen ia  w myśl us taw y sca ­
leniow ej m ają b yć  p rz e d ło ż o n e  
do  15 s tycznia . Idzie tu  o z g ło ­
szenia  zak ład ó w  sam y ch ,  jak i 
p r a c u ją c e g o  w n ich  p e rso n a lu .  
Kasa C h o r y c h  w K ra k o w ie  ro z ­
pocznie  r e je s t ra c ję  po o trz y m a ­
niu n ie zb ęd n y ch  ią s tru k cy j  i fo i-  
m ularzy. N a  razie  ro zp o czę to  w 
a p te c e  „U b e z p ie cz a lu i  S p o łe c z ­
ne j"  p o b ie ra n ie  o p ł a t  za w y d a ­
w anie  c h o ry m  lek a rssw a .  O p ł a ­
ta  ta w ynosi za le k a rs tw a  10 
g roszy , a za specyfik i 30  g r .  O d  
pon iedz ia łku , tj. 8 bm. p o b ie ­
rać b ędz ie  U b e z p ie c z a ln ia  tak że  
o p ła ty  za p o ra d y  le k a r sk ie  w w y- 
sokości 20 groszy. W  n ie k tó ry c h  
w y p ad k ach  cho ró b ,  p ac jen c i  b ę ­
dą zw oln ien i od o p ła t ,  rów nież  
pew ne k a teg o r je  ub ezp ieczo n y ch  
m ają p raw o  uzyskać  zw o ln ien ie  
od  o p ła ty  za p o r a d ę  lekarską .

re znalazły się w d ru g ie j  g rup ie ,  a s p e ­
cja lnie  kluby, k tó re  miały w o s ta tn ie j  
fazie  ro zg ry w ek  walczyć  o spadek* na 
b a rd z o  d u ż e  s t r a ty  f inanaowe, wywo­
łane k o a z t e m  da lek ich  w y jazdów  przy 
małej a t rak cy jn o śc i ,  a co za t e m  idzie,  
małej d o chodow ośc i  tych  zaw odów , 
P rz y  zmianie  sy s te m u  ro z g ry w ek  w r .  
1933 z fak tem  tym m usiano się  liczyć, 
a jeżeli mimo t e g o  w imię sanacji  L i ­
gi z ażąd an o  od klubów, k t ó r e  zna jdu ­
ją się na końcu  tabe l i ,  by wzięły na 
siebie c ięża r  tych  s t r a t ,  to  dzisiaj  k lu ­
by, k tó re  żądano  od nich o f ia ry  m a ­
te r ia ln e  poniosły,  mają p raw o d o m a ­
gać  się,  by d o t r z y m a n o  ró w n ież  z o ­
bowiązań w o bac  nich zaciągniętych  i 
nie p rz ek re ś la n a  p rz y  z ielonym s to l iku  
ich s tau o w isk a ,  k tó r e  w lojalnej walce 
sob ie  wywalczyły .

Nie w aham y się  nazw ać  s ta n o w isk a  
Z a rz ą d u  L igi n ie lo ja lnośc ią  wobec z a ­
in te reso w an y ch  k lubów  i p rzek o n an i  
je s te śm y ,  że  W a ln e  Z g ro m ad zan ie ,  t a k  
Ligi jak  i P Z P N .  p ro je k tu  Z arząd u  Li- 
gi  uje z a tw ie rd z i .________________ (K )

C Z Y T A JC IE  n a j c i e k a w s z ą  
p o w i e ś ć  o s ta tn ic h  c z a s ó w

p.t. Piękna Dalmatka

M iejscow ość M iłosław a (w P o ­
znańskim ) by ła  w idow nią  n ieco ­
dz ienne j  sc e n y .  T a m te jsz y  m a­
g is tra t ,  nie mający w łasnego  bu ­
dynku  odna jm o w ał  lokal w b a ­
zarze .

O d  2 lat m a g is t ra t  m iłosław  
ski nie p łac ił  czynszu . Z a leg ło ­
ści jakie z te g o  pow odu  urosły  
p rzek ro czy ły  k w o tę  20 0 0  zł. 
P o  k ilkak ro tnych  m onitach w ła­
ścicie l dom u z a p rz e s ta ł  upom i­
nam  G d y  w sk u tek  w y gaśn ięc ia  
k o n tra k tu  najmu m ag is tra t  za ­
bra ł  się d o  p rz e p ro w a d zk i  i w 
chwili g d y  kilku ro b o tn ik ó w  za­
czę ło  w ynosić  m eble  m a g is t ra ­
ck ie ,  p rz y b y ł  w łaśc ic ie l  dom u i 
na  m o cy  § 561 pc . za ją ł  m ag i­
s t ra to w i m aszyny  d o  p isan ia  
o raz  inne  ruchom ośc i  ty tu łem  
zas taw u .

P rz y b y ła  w k ró tc e  policja, sp i ­
s a ła  p r o to k ó ł  i Zażądała  zw ro ­
tu zab ran y ch  p rzedm io tów . W ł a ­
ścic ie l  o p ie ra ł  się i d o p ie ro  po 
d łu ższy ch  t a rg a c h  d osz ło  z m a­
g is t ra te m  d o  porozum ien ia .

Maria S o la k o w a ,  robotn ica , 
ram, w K rakow ie  przy  ul. L u ­
bicz 27, b ę d ą c  w stan ie  pijanym 
w szczę ła  aw an tu rę  ze sw ą m atką  
W ik to r  ją C h rząszcz  1. 65, w cza­
sie k tó re j  u d e rz y ła  m atkę  m a­
łym s to łeczk iem  w g ło w ę , w sk u ­
te k  c zeg o  ta  d o z n a ła  p ęk n ięc ia  
kości c iem ien iow ej z lew ej s t ro ­
ny czaszki i ran y  c ię te j z lewej 
s t ro n y  g łow y . W e z w a n e  P o g o ­
to w ie  R a tu n k o w e  przew ioz ło  
C h rząszcz  w s tan ie  ciężkim do 
szp ita la  św. Ł aza rza ,  zaś So la ­
kowa z o s ta ła  aresz tow ana.

C h ciw y  k am ien iczn ik  d ę s la ł  s ię  
na 3 m ie s ią c e  d o  w ię z ie n ia

Kadeks
ny

w  cenie 95 g r .

Ja n  G a las ,  w łaśc ic ie l  kam ie­
n icy w B ro n o w icach  na P o d la ­
siu m ia ł lo k a to ra  n ie jak iego  
K ozłow sk iego , k tó ry  zamieszki­
w a ł  w d rew n ian e j  b u d ce ,  za 
k tó rą  kam ieniczn ik  w swoim cza ­
sie w ziął od  teg o ż  K ozłow sk ie-  
sk ie g o  5l)0 z ło ty ch  ty tu łem  o d ­
s tę p n e g o .

O s ta tn io  K ozłow ski b ędąc  b e z ­
ro b o tn y m , nie m ógł regu la rn ie  
p łac ić  k o m o rn e g o ,  a że G alas  
eksmisji uzyskać  nie m ógł, p ró ­
b o w ał  te d y  p o d s tę p e m  pozbyć  
się K oz łow sk iego ,  a m ianow ic ie  
z d a r ł  d ach  z b u d k i ,  c h cąc  w ten  
sposób  zmusić K o z ło w sk ieg o  do 
opuszczen ia  m ieszkania . C hciw y  
k am ien iczn ik  zos ta ł  je d n a k  za 
ten  czyn  skazany  na 3 m iesiące 
więzienia.

Znów p o g ło sk i o ob n iżce
k om orn ego

d o  n a b y c ia  w  a d m in is t r a c j i  
„ O s t a t n ic h  W ia d o m o ś c i"  

p r z y  u l. N a  G r ó d k u  2 .

P la fo n o w y  s tr z a łe m  w u s ta  
r o z s a d z ił  so b ie  c z s s z k ą

N a s tac ji  kole jow ej w S u w a ł­
kach  w y s trza łem  z k a rab inu  w 
u s ta  o d e b ra ł  sobie życie  p lu to ­
now y żandarm erji ,  F ranc iszek  
D u d a rew icz .  Kula rozsadziła  
nieszczęśliwem u czaszkę. Śmierć 
n as tąp i ła  n iezwłocznie. P rz y c z y ­
ną  sam obó js tw a  by ł  rostró j 
nerw ow y.

Jak  się d o w iadu jem y , sp raw a  
roz ło żen ia  z a le g łe g o  k o m o rn eg o  
na ra ty  z tem , b y  uch ro n ić  lo ­
k a to ró w  p rzed  eksmisją je s t  w 
da lszym  ciągu ak tu a ln a  i n ie b a ­
wem w k ro czy  na  to ry  rea lne . 
C o  się tyczy obniżki k o m o rn eg o ,  
to  i ta  sp ra w a  je s t  obecn ie  ro z ­
w ażana , g d y ż  jak się okazuje , 
d o b ro w o ln e  obn iżan ie  ze s t ro n y  
właścicie li  d om ów  na leży  d o  w y ­
p a d k ó w  o d o so b n io n y c h .

R ep ertu a r
T e a t r  M ie js k i  pop.  „ B e t le e m  P o lsk ie 1 
wiecz. „ P r a w ie  noc p o ś lu b n a 11

Kina
Adria: „ P r e k n ra to r  Alicje H o r n "
A -o llu  „12 k rz e se ł "
A tlantic! „Jej k ró le w sk a  m o ść"  
Promień: „ K ró l  to  j a “
Sw it :  „ N a  żeńsk ie j  pens j i"
Słońce. „ C z ło w iek  m a ł p a "
Sz tnkn ,  „ S z a lo n a  noc ‘
Ucieckn „ P r o k u r a t o r  A l ic ja  H o r u “

R A D IO
N i e d a i e l a  7 s t y c z n i a  1934.

przy ulicy Lubicz

S tra ż  s o w ie c k a  z a s tr z e l i ła  
k o m u n istę

W re jon ie  K o ło so w a  so w iec ­
ka s traż  g ra n ic z n a  zastrze liła  
p r z e k ra d a ją c e g o  się p rzez  g r a ­
nicę P o lsk i  do Rosji z n an eg o  
działacza kom u n is ty czn eg o  Z y g ­
m un ta  M ich a lsk ieg o .  P rz e d  nie­
d aw n y m  czasem  z d o ła ł  on uciec 
z a resz tu  w W arszaw ie .

T ra g iczn y  w y p a d e k  w  m ie sz k a  
a ln  a s y s te n ta  U. J. w  K ra k o w ie

W czora j  u le g ła  śm ier te lnem u 
zatruciu  gazem św ietlnym  G ę ­
b icka  A d e la ,  lat 29, rodem  z 
S y rokon i,  pow. B ochn ia ,  s łu żąca  
zajęta u J a n u s z a  L ib ick iego , a- 
s y s te n ta  U . J., zam. w K ra k o ­
wie przy  ul. L e lew ela  17.

U sta lono ,  że G ę b ic k a  w dniu  
4 I. br. w godz .  w ieczo rnych  
go to w a ła  na k u c h e n c e  gazow ej,  
p rzyczem  przez n ie o s t ro ż n o ść  
uszkodziła  gum ow ą r u rk ę  i nie 
zak ręc i ła  gazu, w sk u te k  czego  
gaz uchodził  na z ew n ą trz .  Z w ło ­
ki na p o lecen ie  leka rza  o b w o ­
do w eg o  p rzew ieziono  d o  Z akła-  
du M e d y cy n y  sądow ej._________

K ra k ó w .  G odz .  9.00 A u d y c ja  p o ra n ­
na  z W arsz . ,  10.00 T r a n im .  ze L w o ­
wa, 11.57 Sygnał  cza su ,  w iadm m ości  
m eteorol . ,  12.15 T ran sm .  z F i lhar iaon ji  
W arsz  14.00 P o g a d a n k a  d la  ro ln ików, 
14 15 T ran sm .  z W arsz .  15 00 O d c z y t ,  
15.20 T ra n s m .  z W arsz .  i Lwowa, 16.30 
Płyty,  16.45 T ran sm .  z W arsz . ,  18.00 
S łuchowisko.  19 05 R ozm aitośc i ,  19:15 
O d c z y t .  19.30 T ra n s m .  z W a rsz a w y ,  
19 45 W ia d o m zśc i  b ieżące ,  19.50 T r a n ­
smisje  z W arsz , ,  Po z n a n ia  i Lwowa.

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„A E T E R N IT A S "
Kraków,Mikołajska 14
teł .  140-47 — (obecn ie  em ery t ,  a s e ­
so ra  W oje  w. K r a k o w s k ie g o  Karo lo  
W agi) ,  u r z ą d z a  p o g rzeb y ,  p r z e p r o ­
w adza  e k sh u m ac je  i wywozy zwłok 

na dogodnych  w arnnknch.

Z ięć b o g a te g o  k o p ca  k rak ow ­
sk ieg o  p ow ęd row ał z ś lu b n eg o  

k ob ierca  do w ięz ien ia

O negdaj aresztow ano w C ie ­
szyn ie  M aurycego M eh la i H en ­
ryka Tenenbaum a, którzy są p o ­
dejrzani o branie czyn n ego  u- 
działu w sfingow anym  sw ego  
czasu napadzie na kasę tow aro­
wą w czeskim  C ieszyn ie .

W szyscy  inni p rzestęp cy  z o ­
stali sw ego  czasu skazani na 
d łu goletn ie  w ięzienie. —  C zęść  
zrabow anych p ien iędzy została  
zw rócona kasie k o lejow ej. Bra­
kującą kw otę tj. o k o ło  ćw ierć  
miljona Kc. m isli oni ulokow ać  
gd zieś w P o lsce .

Polskie w ładze sądow e pro­
wadzą w tej spraw ie od r. 1932  
doch od zen ia  i obaj podejrzani 
przebyw ali po kilka m iesięcy  
w w ięzieniu polskiem  w C ie ­
szy n ie , skąd po z łożen iu  kaucji 
zostali zwolnieni.

O b ecn ie  ponow nie zatrzym a­
no M ehla i Tennenbaum a i osa­
dzono ich w areszcie  śledczym . 
M ehl, który zaw arł onegdaj 
zw iązek m ałżeński z córką p ew ­
nego  kupca w Krakowie udał 
się  na ślub pod esk ortą  poli­
cyjną do Krakowa, skąd go  
sprow adzono na pow rót do w ię­
zienia w C ieszyn ie .

W ładze prowadzą w tej spra­
wie nadal śledztw o.

Krwawa bójka na noże
przy ulicy św. Jan a

N a ul. św. Jana w K rakow ie, 
poow sta ła  bójka na  tle  pora­
chunków  osob istych  m iędzy Ja­
nem B asiem , lat 40, robotnikiem , 
zam. w C zyżynach  pow. Kraków  
a M roczkiem Tadeuszem , lat 24  
robotnikiem , zam. w Białym  
P rądniku, przy ul. U rlatów  10, 
w czasie której Baś, przebity  
zosta ł przez Mroczka nożem  lub 
innym ostrem  narzędziem  w le ­
wą pachw inę, odnosząc c iężk ą  
ranę. Basia w ezw anem  P o g o to -  
tow iem  Ratunkowem  p rzew ie­
ziono w stanie ciężkim  d o  szp i­
tala św. Łozarza, zaś M roczną 
aresztow ane.

Aresztowania

P olicja  Państw ow a w Kraki 
w ie aresztow ała Krorycnyk 
F ranciszka, lat 2 3  i Szałaja J< 
zefa, lat 23, za kradzież 1C 
sztuk eg zsm p l. „D etek tyw i 
podczas przenoszenia  do mag. 
zynu na szkodę I. K. C- 

Kowalik Marję, na gorący  
uczynku kradzieży 15 zł. r 
szkodę Zofji Zając.___________
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